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Zaniepokojone żydostwo wiedeńskie
* Wiedeń, 29. 7. ŻAT. Kształtowanie się sto
sunków politycznych oraz kwestji, jaki 
wpływ wywrze ono na politykę wewnętrzną, 
wywołuje zrozumiałe napięcie szczególnie 
wśród ludności żydowskiej. Koła Żydowskie 
obawiają się ewentualnych konsekwencyj 
spotęgowanej działalności narodowych so

cjalistów. Niepokój wzmaga się jeszcze na 
skutek rozsiewania często fantastycznych 
pogłosek.

Wiedeń, 29. 7. ŻAT. Prezydjum wiedeń
skiej gminy żydowskiej wystosowało telegra 
my kondolencyjne do wdowy po kanclerzu 
Dollfussie, oraz do prezydenta Miklasa.

Znowu zbrodnia chuliganów hitlerowskich
Praga, 29. 7. ŻAT. Wedle nadeszłych tu z 

Niemiec wiadomości, wdarli się szturmowcy 
hitlerowscy do mieszkania kupca żydowskie
go w Bayreuth Reinhausa. Kupca po dotkli- 
wem pobiciu wywieźli bojowcy w niewiado
mym kierunku. Zrozpaczona żona nie otrzy
mała dotąd odpowiedzi na skierowane do 
władz zapytanie, co się stało z je j mężem.

Cynzm przywódców 
nazistyczuych

Berlin. (ŹĄT). Norymberski „Stiirmer" prze
chwala się w ostatnim numerze, iż lekturę tego pi
sma wprowadzono w szkołach powszechnych w 
Magdeburgu jako część składową nauki o rasach.

W tym samym czasie przedstawiciel ŻAT-nej w 
Be linie wraz z innymi korespondentami zagrani
cznymi otrzymał list od burmistrza Magdeburga 
drą Markmanna, który prosi o spopularyzowanie 
tego miasta zagranicą celem skłonienia szczegól
nie obywateli amerykańskich, Żydów i  nie-Żydów 
do zwiedzania Magdeburga w charakteerze tury
stów. '

Nie pomogio spaleń e książek
Berlin. (ŻAT). Organ ministra propagandy Goeb

belsa „Der Angrif“ uskarża się-, że książki pisarzy 
żydowskich znów są masowo kupowane w Niem
czech, pomilmo „auto.-da-fe“ książki żydowskiej w 
maju ub, r.

„Angdf" domaga się nowej „czystki" w niemie
ckich księgarniach w  celu usunięcia tych książek 
żydowskich i  niemiecko-eimi^anckicłi autorów.

Stara synagoga przekształcona 
w muzeum

Berl'n. (ŻAT). Stara synagoga w Sulihach (Ba- 
warja) na mocy zarządzenia władz została skon
fiskowana. i przekształcona w muzeum.

Jak wyjaśnia komunikat władz lokalnych miej
scowa ludność żydowska nie jest już w stanie u- 
trzymać tej synagogi. Ludność żydowska, która 
dawniej liczyła 170 rodzin obecnie obejmuje zale
dwie 8 osób, 7 kobiet żydowskich i jednego męż
czyznę.

Telegram Żabotyńskiego do Wauchope‘a
w  sprawie bezpieczeństwa Stawsk ego i Rosenbiatta

Londyn, 29. 7. ŻAT. Prezes Unji sjoni- 
stów-rewizjonistów Źabotyński wystosował 
do W ysokiego Komisarza Palestyny następu 
jący telegram:

Otrzymałem wiarygodne informacje, że 
inspektorzy policji Barker i Goffer ostrzegli 
Stawskiego i Rosenbiatta, że życie ich jest 
w niebezpieczeństwie, lecz policja tel-awiw- 
ska nie może wziąć na siebie odpowiedzial
ności za ich bezpieczeństwo. Ten nie mający

precedensów wybieg, zmierzający do omi
nięcia wyraźnego obowiązku policji ochrony 
ludzi, którzy podług inform acyj policyjnych 
są zagrożeni, zmusza mnie do zaznaczenia, 
iż ośmielam się z należnym szacunkiem za
wiadomić Waszą Ekscelencję, że całkowita 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo tycn 
dwóch ludzi spoczywa, niewątpliwie r.a wła
dzy mandatowej z Waszą Ekscelencją na 
czele.

DZIEŃ POLITYCZNY

Konferencje graniczne polsko- 
sowieckie

Na terenie pogranicza polsko-sowieckiego 
w bieżącym miesiącu przeprowadzono kilka 
narad między przedstawicielami władz gra
nicznych polskich i sowieckich w sprawie 
meljoracji gruntu w pasie granicznym, ło
wienia ryb na rzekach i jeziorach granicz
nych, paszenia bydła i koni, itp. W sprawach 
tych osiągnięto całkowite porozumienie. Kon

ferencje odbyły się na odcinkach: Dzisna,
Zahacie, Izieniec, Stołpce, Suworyszczyzna 
i Mironowszczyzna.
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Niemieckie transporty wojskowe 
przez terytorjum polskie

Agencja „Press” donosi:
Umowa polsko-niemiecka w sprawie tran

zytu między Prusami Wschodniemi a resztą 
Niemiec zawiera szczegółowe przepisy, doty
czące przejazdu niemieckich transportów

^zli w numerze:
Dr. Ludwik Oberlander: Polityka i Róża 
(—si) Prysła fikcja starego żydostwa li

beralnego...
Zet: Re stracił powiat nowosądecki? (R e

portaż z terenów powodziowych) 
„Republika dzieci”  w Ausfcralji 
KOLUMNA TECHNIKI 
PRZEGLĄD SPORTOWY

wojskowych przez terytorjum Pol3ki.
Przy kolejowych władzach polskich w 

Gdańsku powstaje specjalne biuro łączniko
we w celu zapewnienia łączności pomiędzy 
władzami niemieckiemi, gdańskiemi i pol- 
skiemi. Biuro łącznikowe składać się będzie 
z .achowców, wyznaczonych przez zaintere
sowane kraje. Zadaniem biura jest zapew
nienie transportom wojskowym swobodnego 
przejazdu przez kraj tranzytowy, oraz infor
mowanie wojskowych i cywilnyeh władz 
niemieckich, gdańskich i polskich o  tych 
transportach,

Stwierdzenie ilości podróżnych w pocią
gach wojskowych odbędzie się tylko raź w 
czasie całego przejazdu. Wszelkie śpieyy 
przejeżdżających żołnierzy, napisy na wago- 
naoh i jakiekolwiek manifestacje, które mo
głyby wywołać zajścia między podróżnymi i 
ludnością kraju tranzytowego, są zabronio
ne. Podczas postoju transportów wojsko
wych nie wolno opuszczać wagonu. Jedynie 
dowódca transportu ma prawo wysiadać z . 
wagonu na stacjach i chodzić wzdłuż po
ciągu.

Wszelka bezpośrednia styczność między 
transportem wojskowym a ludnością kraju 
ranzytowego jest zabroniona.

Do tej wiadomości możemy dodać, że do 
tej pory Niemcy hitlerowskie większej czę
ści przepisów, zawartych w umowie powyż
szej, nie przestrzegały.

Przedłużenie umowy żytniej
Jak się dowiaduje „Iskra” , rozmowy w 

sprawie współpracy eksportowej na rynku 
żytnim zostały zakończone. Wobec tego na
leży spodziewać się w najbliższym czasie 
podpisania odpowiedniej umowy.

0krain.ec zastrzelił Ukraińca...
W  związku z nowym zamachem członka 

O. U. N. dokonanym na dyrektorze gimna
zjum ukraińskiego we Lwowie Babiju, pisze 
organ U. N. D. O. „Diło” :

„Ukrainiec zastrzelił Ukraińca... O ile 
mord jest istotnie kolejnym aktem ukraiń
skiej konspiracji, rzuca on ponure światło 
na stosunki ukraińskie. W  tym wypadku 
fakt, że Ukrainiec zastrzelił Ukraińca na
brałby specjalnie tragicznej wymowy Rzu
ciłby jaskrawą smyigę światła na tę odręb
ną dziedzinę tragedji ukraińskiego narodu: 
przyciąganie uczniów średnich szkół do ro
boty rewolucyjnej i bałkanizacji stosunków 
ukraińskich” .
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Polityka 1 Róża
Z polród więlu i rozmaitych cytatów^ któ

re ujęte w ramki zdobią stronice ostatniego 
zeszytu „Awangardy” *1̂  bezwątpłęnk naj
ciekawszym i najbardziej zramtenhym jest 
cytat z „La ł'oiitiquę” , Ludwika Barthou:

^Wiktor Hugo w wieku ji położeniu, w którem nie 
mógł byó pjodejnywaaiy o przemnwzianie w swoim 
interesie, napisał z wielką silą: „Złą opinję wydaje 
się człowiekowi, mówiąc o ąim: jego zdanie politycz
ne nie zmieniło się od. czterdziestu lat. 'Znaczyłoby 
to chwalić wodę za to, że nie płynie, drzewo za to, 
że jest sąartwe. Zcaczyjoby to, że się woli ślimaka 
od orła. Przeciwnie, wszystko się zmienia w opinji. 
Nie nie jest absolutnego w rzeczach politycznych, 
z wyjątkiem wewnętrznej moralności tych rzeczy. 
Lecz morlaność jest kwestją sumienia, a nie opinji. 
Opinja człowieka móżc zatem zmienić się z honorem, 
byleby tjlko aie zpuenilo się jego sumienie... wsty
dzić gię tylko należy zmiany opinji dla interesu"...

„Gdy zmieniają się czasy, gdy zmienia się położę 
nie, czy należy trwać na stanowisku, które uważa 
się za obrane i niebezpieczna!' Trzeba wówczas po
święcić swoją miłość ułomną dla poczucia obowiązku 
i powiedzieć sobie, że bardziej giupiem je«t przedłu
żać błąd, niż go popełnić jednorazowo".

Wydrukpwano te słowa pod artykułem Je 
rzego Drobnika, zawierającym żywą i wnik
liwą krytykę taktyki Ob. Naród., oraz stwier 
dzenie, że w  obozie nacjonalistycznym w Pol 
sce istnieje rozszczepienie, będące wyrazem 
przetwarzania się nacjonalizmu przyzwycza 
jonego do działania w niewoli, na nacjona
lizm przystosowany do działania w I’ań3twie 
i za pomocą Państwa.

Z takim też programem zorganizowania 
nacjonalizmu państwowego występuje zespół 
„Awangardy Państwa Narodowego” skupia 
jący kilka wybitnych indywidualności i ta
lentów publicystycznych. Zespół ten, repre
zentujący „Związek Młodych Nąrodowców’V 
(Awangarda jest Siostrzycą lwowskiej „A k 
cji Narodowej” , wydawanej przez grupę —  
Stahla i Hrabyka), dąży do zorganizowania 
nowoczesnego polskiego obozu państwowo- 
narodowego. Jego programowe hasła i zało
żenia znajdujemy w artykule Z. W ojciechów 
skiego pt. „O nowoczesny polski obóz pań- 
stwowo-narodowy” . Różnią się one od haseł 
obozu Radykalno-Narodowego tem, ie  nie za 

•wierają postulatu radykalnej przebudowy 
społecznej, a o ile chodzi o taktykę tem, że 
potępiają opozycję dla opozycji. Co więcej: 
rzucone w pierwszym punkcie tego progra
mu hasło stworzenia jednolitego obozu nac
jonalistycznego, „który byłby jedynym pia- 
stunem Władzy państwowej” , znajduje dja- 
lektyczne rozwinięcie w tezie, że w  dojściu 
do tego celu przeszkodę stanowią „zapory 
natury emocjonalnej, które potworzyły się 
przez 30 lat”  pomiędzy obozem narodowym, 
a Piłsudczykami. S4 to  „zapory przełomów” , 
które Jerzy Drobnik, zrywając śmiało krępu 
jące go węzły organizacyjne starego Obozu 
Narodowego, dawno już nazwał hypnozą rze 
czy dawnych, powodującą nielogiczne po
działy rzeczywistości, a potem również śmia 
ło, zaproponował grupie rządzącej podjęcie 
dyskusji na temat bezpośredniego ustosun
kowania się Młodych Narodowców dó obozu 
Piłsudczyków na tle obecnej rzeczywistości. 
„W  imię przyszłości należy zapory te prze
móc”  wola p. Wojciechowski, zwracając się 
w dalszych punktach sformułowanego w  
swoim artykule programu do tych grup obo
zu rządzącego, które „stoją na gruncie naro 
dowym” , pod względem ustrojowym negują 
program demokracji parlamentarnej, „nie są 
związane ż maSonferją rozbijającą Naród i 
wiążącą poszczególne komórki narodowe w  
organizacje międzynarodowe” .

Zanim przejdziemy do dalszych ustępów

*) Awangarda Państwa Narodowego (dawuiej „A- 
wangarda1) Poznań, czerwiec 1934.

tego programu z szyldem „raczej”  państwo
wym, (.wyrażenie Awangardy, cudzysłów — 
nasz) zwrócić trzeba uwagę na całą jego eks 
pozycję i przygotowanie, stanowiące istotną 
treść i cel artykułu. Mamy tu bowiem do czy 
nienia z niezmiernie ciekawym objawem my
śli politycznej młodegp pokolenia, ze śmiałą 
i przemyślną próbą pogodzenia dwóch anty- 
nomji ideologicznych, z usiłowaniem stworze 
nia nowej syntezy politycznej, a może syn- 
kretyzmu ideologicznego, a mianowicie z pró 
bą zespolenia ideologji Dmowskiego z ideolo 
gją Piłsudskiego.

Doszedłszy wpierw jeszcze do historyczne 
go poznania że „musiało tak być jak było, 
że jedni musieli iść tą drogą a drudzy inną” , 
nie mogli ci młodzi ludzie nie widzieć wielkie 
go światła legendy Piłsudskiego i jego legjo- 
nów, jaśniejącego nad tą właśnie a nie inną 
drogą. A  jeśli nawet przymykali swe powie
ki przed zbyt silnym blaskiem, to musieli 
mieć oczy szeroko otwarte na nowy szlak 
polskiej rzeczywistości, stworzonej przez 
zwycięski zamach majowy. (Pokolenie powo 
jenne szczególnie jest podatne dla uznania 
czynnika siły i więcej doń przemawiają fak- 
ta dokonane, jak fakta zamierzone). Ruch 
młodych, który wyłonił się z O. W. P. orga
nizujący się dziś w Związek Młodzieży Naro
dowej, na ten szlak właśnie pragnie wkro
czyć i na nim związać swe kadry z kadrami 
Młodych Piłsudczyków, by stworzyć to, co w 
programie swym nazywa obozem państwo- 
wo-narodowym.

Przypatrzmy się, jak wygląda przeprowa
dzenie tego zadania, w omawianym artykule 
Opiera się ono na następujących założeniach 
koM l̂jąyjnyckii; i

1) Ideołogja paęodowo-demokratyczna, re 
prezentowana przez Romana Dmowskiego, 
dążyła do niepodległości politycznej, podda
jąc jedynie rewizji pogląd „na słuszność dro 
gi powstańczej” i stosunek do Rosji;

2) Piłsudczycy, w równym stopniu jak i 
Narodowi Demokraci, uosabiali dążenie na
rodu do niepodległości, byli więc narodowca
mi w uczuciach i praktyce w równej mierze 
jak i Narodowi Demokraci;

3) Rewolucja typu ,kombatanckiego’ , zmie 
rzająca do skupienia władzy w jednym obo
zie, do stworzenia tak zwanej grupy rządzą
cej, a uderzająca w ustrój parlamentarny, 
już się dokonała w Polsce w maju 1926 r. za 
sprawą Piłsudczyków;

4) Nie r« stąpiło w  Polsce związarie rewo
lucji kombatanckiej z filozofją nacjonalisty
czną, jak to się stało w innych krajach;

5) Ruch Młodych w Obozie Wielkiej Pol
ski, jest ruchem kombatantów, „ale tych naj 
młodszych, tych z polskich już wojen” ;

6) Obóz narodowy zagadnienia rządu ro
związać nie jest w  stanie.

PP. Drobnik, Stahl, Hrabyk i W ojciechów 
ski dokonali w swoim zespole, jedynego w 
swoim rodzaju odkrycia: oto najmłodsi kom 
batanci nie mogą już zrobić rewolucji naro
dowej, albowiem zrobili* ją przedtem starsi 
kombatanci tj. Piłsudczycy, a „ruch najmło
dszych kombatantów nie rozwijał się w sto
sunku do ustroju demokratyczno-parlamen- 
tam ego lecz w  stosunku do rządu, który sam 
wyszedł z rewolucji” .

Tymczasem zaś następywały dalsze zmia
ny. W  polityce zagranicznej, „sterowanej rę 
koma Piłsudczyków”  dokonał się zwrot przez 
nawiązanie przyjaznych stosunków z Rosją 
i porzucenie planów federacyjnych, na kre
sach wschodnich zainaugurowany został tra 
fńy program państwowy — i oto teraz już 
zdaniem Awangardy, toczy się walka między 
dwiema, grupami kombatantów o wykonanie 
w zasadzie jednego programu tj. programu 
organizącji narodu.

„W  tej sytuacji —  pisze p. Wojciechowski 
— jako czynnik dzielący oba te obozy wyłoni 
ła się kwestja żydowska, postawiona mocno 
przez Romana Dmowskiego już w roku 1912 
a następnie w Polsce niepodległej, w ostat
nich latach naszej świeżej przeszłości. Prze 
dzielone tą kwestją stoją naprzeciw siebie 
dwa wrogie obozy. Stoją formalnie w szran
kach parlamentarnych (niektórym z walczą 
cych rycerzy zdaje się, że to one właśnie są 
przedmiotem walki) w  istocie walczą o zor
ganizowanie narodu, o zorganizowanie obo
zu, który jako monopoliczna „partja narodo 
wa”  stałby się piaslunem władzy w pań
stwie” .

Związek Młodych Narodowców, przemógł 
szy w sobie zapory „orjentacji”  oświadcza, 
iż gotów jest dać każdej chwili Piłsudczy- 
kom szerszą podstawę narodową i swoją fiło 
zofję nacjonalistyczną i energję narodową 
mas, zorganizowanych na podstawach emoc 
jonalnyeh i przedłużyć sobą szeregi obozu 
majowego, zapewniając temsamem ciągłość 
władzy państwowej — gdy dziś nie istnieje 
już główna przyczyna, która kazała w prze
szłości do celu organizacji narodu zdążać 
dwiema drogami, przy wzajemnem zwalcza
niu się, to jest nie istnieje różnica poglądów 
na politykę zagraniczną Polski.

W  tem ujęciu i wyznaniu ukazuje się, że 
kwestja żydowska nie jest istotną i zasadni 
ezą, (bo zresztą przecież jak to mówi Jerzy 
Drobnik z głębi swego przekonania pod ad
resem obozu rządzącego: „nietylko m y tak 
myślimy”  o Żydach) —  lecz że istotną jest 
sprawa częściowego narazie opanowania pla 
cówek w  monopolicznej organizacji władzy.

Za częściowe oddanie tego monopolu jak
żeż wysoką cenę płącić gotowi ći Młodzi: 
Wyzbywają się monopolu jedynie narodowo 
myślących i wspaniałomyślnie przyznają Pił 
sudczykom charakter narodowców. Samego 
Romana Dmowskiego cytują dziś dawne zda 
nie o  narodowym charakterze mentalności 
Piłsudskiego i jego patrjotyźmie. Lecz w 
tem przewartościowaniu wszystkich warto
ści cofną się daleko wstecz i całą politykę 
Narodowej Demokracji, od zawiązków Ligi 
Polskiej z roku 1887, aż do wyżyn ugody I 
współpracy z realistami? przemianują na po
litykę niepodległościową, aby nie było już 
monopolicznej partji niepodległościowej, a- 
by przytłumić światło legendy.

Przyjmując całą filozofję nacjonalistycz
ną Dmowskiego, jako postawę ideową orga
nizacji Narodu — gotówi oddać Piłsudskie
mu wodzostwo, odbierając mu przedtem to, 
co go Wodzem uczyniło, wodza aureolę dało: 
legendę jego i „Różę Czarującą” *)... Różę 
znak sławy, „nagrodę za bohaterstwo, cnotę 
i genjusz” , ustanowioną przez Stefana Żerom 
skiego, kwiat na zaklęsłych grobach pow
stańców i na zadeptanych grobach bojow
ców rewolucji r. 1905 ręką poety zasadzony.

Dr. LUDWIN OBERLAENDER.

*) Józie Katerla (Stefan Żeromski) „Róża". Dra. 
mat niesceniczny (prolog).
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sprzedawane są wszędzie

także

w księgarniach Tow .„Rueh“
i na dworcach kolejow ych 

po cenie 25 groszy
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Ile stracił powiat nowosądecki?
(Od naszego specraineio wysłannika)

v.
Jeden dzień nie wystarczył mi do zwiedze- powodzi. Bo proszę państwa — 50 trupów w 

nia „Piekła” nowosądeckiego. Zaciągnąłem 
na drugi dzień rano ponownie p. dra Syropa 
na „Piekło” . Stwierdziłem jeszcze raz wiel
ką popularność p. dra Syropa u całej miej
scowej ludności. Było coś wzruszającego w 
tem oddaniu się starego działacza sjonisty- 
cznego najbardziej codziennym troskom uli
cy żydowskiej. Wszystkie żale i skargi pły
nęły do niego i wszystkie zostały przez niego 
cierpliwie wysłuchane. Z „Piekła” bił cały o- 
grom nędzy żydowskiej, zanurzonej w  poto
pie wody i mułu.

Za chwilę jesteśmy w starostwie. Pokój 
przyjęć dość gęsto obsadzony przez intere
sentów, rozmawiających tylko o powodzi. — 
Wchodzimy do pokoju starosty nowosądec
kiego p. Dra Macieja Łacha. Chcemy się do
wiedzieć, jakie straty poniósł powiat nowo
sądecki, bo z tego, co wyczytaliśmy w niektó 
rych dziennikach, wynikałoby, że cały po
wiat stał pod wodą. Zapytujemy, czy rzeczy
wiście 40 wielkich kamienic zawaliło się w 
Nowym Sączu. P. Starosta śmieje się. Dr, 
Syrop rzuca uwagę, że w  całym Nowym Są
czu nie będzie 40 dużych kamienic.

Dla zorjentowania się w rozmiarach kata
strofy najlepiej podać cyfry. Patrząc na ten 
lub ów zniszczony dom, na tę lub inną ofiarę 
powodzi, odnosi się wrażenie, że rzeczywiś
cie cały powiat został zniszczony powodzią, 
wierzy się, że rzeczywiście w  mieście stwier
dzono dziesiątki ofiar i dziesiątki zawalo
nych dwupiętrowych kamienic. Wrażenie o- 
ptyczne widoku przepołowionego domu jest 
olbrzymie. Wrażenie opowiadania o całej za
topionej rodzinie w  Klęczanach obok Nowe
go Sącza działa druzgocąco. Kto te rzeczy 
widział i słyszał —  ten ma ucho i oko dostę
pne dla wszystkich fantazyj.

W  starostwie zbiegają się nici wszystkich 
wiadomości o klęsce powodzi w całym powie 
cie. Ile wogóle jest zalanych budynków w ca 
tym powiecie? P. starosta oblicza tę cyfrę 
na 200. Klęska powodzi nawiedziła około 70 
wsi. W  samym Nowym Sączu stwierdzono 5 
zupełnie zrujnowanych budynków, i 3 na pół 
przedziurawione. W  Chełmcu stwierdzono 
ckpło 80 zupełnie zniszczonych budynków.

Straty w drogach państwowych i powia
towych oblicza p. starosta na około 700 tys. 
zł. Drogi gminne poniosły szkodę też na oko
ło 700 tys. zł. Drogi gminne są znacznie tań
sze i gorsze, tak, że ta strata wypada cyfro
wo znacznie mniej.

Wynikałoby z tego, że w  powiecie nowo
sądeckim klęska powodzi dotknęła przede- 
wszystkiem majątek ludzki, a mniej komuni 
kację drogową, podczas gdy w  powiecie no
wotarskim powódź zniszczyła przedewszyst- 
kiem drogi. Tam też gros strat przypada na 
drogi, podczas gdy w  powiecie nowosądec
kim na budynki.

W  całym powiecie było 17 ofiar. „W  tej 
dziedzinie nabrojono najwięcej. „Greuelpro- 
paganda”  prasy „popularnej”  naliczyła w 
samym Nowym Sączu 43 ofiar, podczas gdy 
padła tylko jedna ofiara, a mianowicie kap
ral Klimczak, który zginął bohaterską śmier 
cią w nurtach Dunajca przy ratowaniu ży
cia ! 'mienia ludzkiego. Pan starosta opowia
da nam, że będąc w  Muszynie wyczytał w 
dziennikach o 50 ofiarach w  samym Nowym 
Sączu. Oczywiście, że telefon nie dawał spo
koju przez cały czas. Z najodleglejszych 
stron Polski zapytywano, czy ten lub ów ży
je, nie chciano wierzyć w uspakające wiado
mości? pożegnano się z Nowym Sączem na 
zawsze. Ze śmiechem opowiada nam p. sta
rosta szereg zabawnych fantazyj, jakie go 
doszły w związku z powodzią. „Naoczny świa 
dek”  opowiadał, że „sam widział” p. staro-i 
się, przeżywającego istną odysseję podczas

samym Nowym Sączu — to przecież nie ba
gatela!...

Około 9 większych mostów jest zerwanych 
prócz mostów kolejowych. Uległo zniszcze
niu około 1000 metrów toru kolejowego. —  
most kolejowy na Kamionce został uszkodzo 
ny, a ponadto uszkodzony został most kole
jow y pod Rytrem.

Strat w inwentarzu żywym nie podał p. 
Starosta. Trudno byłoby to zresztą obliczyć 
nawet w przybliżeniu. W  każdym jednak ra
zie przyjąć należy, że wyginęło mnóstwo by
dła. Poznać to przedewszystkiem po —  zapa 
chu, jaki się roztacza dookoła szos i dróg.

Łączną sumę strat w całym powiecie obli
cza p. starosta na około 5 do 6 miljonów zł. 
Odetchnąłem z ulga. Suma to wprawdzie bar 
dzo wielka, ale to przecież nie są setki miljo
nów, o których trąbiono w prasie sensacyj
nej.

P. starosta opowiada o tych rzeczach z 
humorem. Nikt mu tego nie weźmie za złe, 
a specjalnie ten, kto zna owocną działalność 
p. dra Łacha w powiecie nowosądeckim. — 
Ale przy całym tragizmie położenia, trudno 
się nie śmiać, gdy p. starosta przytacza te 
wyolbrzymienia, jakie prasa robiła z każdej 
wiadomości, nadchodzącej z Nowego Sącza. 
Trudno się np. nie śmiać także ze sposobu o- 
bliczania strat przez poszczególne gminy. 
Bezpośrednio po opadnięciu wód wydał p. 
starosta polecenie oszacowania strat, wyrzą 
dzonych przez powódź. W  ciągu kilkunastu 
godzin nadchodzi z Klęczan, gdzie powódź 
wyrządziła znaczne spustoszenia, raport z 
meldunkiem, że w  Klęczanach straty wyno
szą 213.780 zł. Ausgerechnet!

Pytamy p. starostę o liczbę ludzi, którzy 
przez powódź stracili dach nad głową; Mina 
nam rzednieje. W  całym powiecie było ewa
kuowanych około 7 tys. osób z czego na mia 
sto (wzgl. przedmieścia) wypada 2 tys. o- 
sób, a na powiat około 5 tys. osób. Ewakuo
wani wracają już powoli do swych siedzib.

Liczba rodzin, które pozostały całkowicie 
bez dachu nad głową wynosi 80 dla Nowego 
Sącza (znów podkreślamy, że chodzi tu nie 
o samo miasto, lecz o przedmieścia położone 
blisko Dunajca), a około 200 dla gmin wiej
skich. Wieś przygarnęła częściowo tych nie
szczęśliwych, którzy zamieszkali tu u swych 
krewnych i znajomych, a miasto zakwatero
wało resztę w  szkołach i w 40 wagonach ko
lejowych, dostarczonych przez kolej.

Garść cyfr i konkretnych danych, uzyska
nych od p. starosty wykreśla rozmiary kata 
strofy.

Odwiedzamy jedną ze szkół, gdzie miesz
czą się powodzianie. Dużo jest wśród nich ta 
kich, którzy niewiele stracili na powodzi, ale 
dużo z wczorajszych „bogaczy” , a dzisiej
szych nędzarzy. Pierwsi mają humor, dru
dzy są przygnębieni. W  takich warunkach 
trudno oczywiście o syntezę nastrojów. Na
strój wesoły razi zadumanych nad swym d a  
manym losem.

Pożywienie jest bardzo dobre i obfite. Po
wodzianie żydowscy otrzymują rytualne po
żywienie.

Członkowie komitetu powodziowego opo
wiadają nam, żc wśród powodzian większość 
jest takich, którzy nigdy nie odżywiali się 
tak dobrze, jak teraz. Codziennie duża por
cja mięsa, kawa i herbata dla starszych, mle 
ko i masło dla dzieci, bułki i biały chleb — to 
chyba rzadkość dla chłopa, który cukier wi
dział raz na tydzień, a. słonina czy mięso sta
nowiły przysmak świąteczny. To też nie 
wzbudzi chyba zdziwienia fakt, że powodzia
nie postanowili wyłonić z pośród siebie dele
gację, która ma udać się do starosty z pro- 

;śbą o przydzielenie im... biletów do kina...

Choroba Byrda

Admirał ame: ykański, Rjszard Byrd, który od 
czterech .miesięcy bawi sam jeden w chacie śnie
gowej w Antarktydzie, dla dokonywania o bs er wa
ty j meteorolloigicizmych, dał znać depeszą iskrową, 
że zaichcirow&rł, i prosi o zluzowanie go. Ekspedy
cja, która wiyruszyła po niego, musiała zawrócić 

z drogi, % powlodu strasznych zawiei Śnieżnych.

W  takich nastrojach nie trudno oczywi
ście także o tarcia antysemickie. Proszę so
bie wyobrazić: Na tle straszliwego położenia 
w obliczu utraty majątku i domu — natych
miast pp umieszczeniu powodzian w  szkole 
musiano rozdzielić powodzian żydowskich od 
nieżydowskich, bo biedne dzieci żydowskie 
musiały się nacierpieć szturchaóców od 
swych nieżydowskich współnieszczęśliwców 
i nasłuchać epitetów w rodzaju „bękartów ży 
dowskich” . Podkreślić jednak należy wzoro
we i pełne humanitaryzmu zachowanie się 
członków komitetu powodziowego, którzy tu 
ta j naprawdę nie uznają żadnych różnic w  
traktowaniu nieszczęśliwych. Między człon
kami komitetu, noszącymi opaski Czerwone
go Krzyża, widać wielu młodzieńców żydow
skich, członków miejscowych organizacyj 
młodzieży sjonistycznej.

Żydzi nowosądeccy ponieśli znaczne stra
ty. Rzeka Kamienica zalała wszystkie ulice 
po prawej stronie mostu nad Kamienicą, za
mieszkałe w dużej części przez ludność żydo
wską, oraz dolną część ul. Kraszewskiego i 
całe sąsiedztwo szpitala żydowskiego, nad
to na lewym brzegu wszystkie miejsca, poło
żone blisko ujścia Kamienicy do Dunajca. —  
Fonadto ucierpiało dużo Żydów mieszkań
ców dzielnicy Heleny, gdzie Dunajec wszyst
ko zalał (poszkodowanych do 15, rodzin żydo 
wskich). Kilka rodzin żydowskich ucierpia
ło również bardzo wiele przez wylew Dunaj
ca w dzielnicy Wólka. Ogółem będzie poszko 
dowanych przeszło 350 rodzin żydowskich.

Ofiarność społeczeństwa żydowskiego w 
Nowym Sączu jest wprost podziwu godna. 
PP. Dr. Syrop i Dr. Bilder są duszami żydów 
skiego komitetu powodziowego. W  pierw
szych dniach nieszczęścia p. Knobel urządził 
własnym kesztem lokal i uruchomił kuchnię 
dla powodzian, którą zajmuje się niestrudzo 
na p. Knoblowa. Datki sypią się, jak z rogu 
obfitości. Ofiarodawcami są nietylko zamoż
niejsi, ale przedewszystkiem biedacy, którzy 
sami rozumieją nędzę i mogą sobie wyobra
zić, co oznacza jeszcze większa nędza. Kan- 
celarja adwokacka dra Syropa zamieniła się 
poprostu na jakieś biuro komitetu powodzio 
wego.

Nędza żydowska w Nowym Sączu była za 
wsze bardzo wielka. Wielu Żydów bogatych 
Nowy Sącz nigdy nie liczył. Trzeba dużo sił 
dla otarcia łez nieszczęśliwych i dużo środ
ków dla odziania, nakarmienia i zabezpiecze
nia dachu nad głową dla powodzian żydow
skich.

Żydowski Nowy Sącz woła o pomoc!
ZET.
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W poszukiwaniu nieprzyjacielskiego samolotu

W Anglji odbywają &ię obecnie wielkie manewry przeciwlotnicze, mające na celu zbadanie zdolności 
obrony Londynu przed atakiem lotniczym. Olbrzymie reflektory oświetlają niebo, znajdując samolot

odległy nawet o 25 km.

„Republika dzieci" w Australii
Niedawno odbył się w Londynie w Grocers 

Hall wielki meeting w sprawie t. zw. Tow. 
Emigracji Dziecięcej. Książę Walji wygłosił 
przy tej sposobności gorące przemówienie, 
wzywając obywateli Wielkiej Brytanji, aby 
nie żałowali grosza na tworzenie zamorskich 
osiedli dla małoletnich emigrantów. Zapo
czątkował przytem składkę na budowę trzech 
nowych wielkich ferm —  szkół gospodar
czych  w  Australji.

Dziwna t o  jest organizacja owe Tow. Emi 
gracji Dziecięcej i dziwny je  założył człowiek 

W  roku 1909 przybył do Australji młody 
-Anglik, Fairbridge, dziecię bledu afrykań

skiego, który postanowił sobie, że zajmie się 
losem tysięcy bezdomnych dzieci, takich jak 
on sierót, i stworzy dla, nich wymarzoną oa
zę w australijskiem pustkowiu. Chodziło 
mu także o okazanie pomocy tym licznym 
mu także o okazanie pomocy licznym rzeszom 
dzieci, które wiodą nędzny żywot w wiel
kich miastach Anglji i pozbawione są opieki 
moralnej. Pieniędzy nie miał wiele, ale miał 
moc zapału i energji. Na wiosnę roku 1912 
zakłada z pomocą swej młodziutkiej żony w 
Perth ifAłifitraija zachpclnią) któł?a.
ma się stać zawiązkiem przyszłej kolonjl 
dziecięcej. Domek zbudowany przez Fairbrid

Z. Segafiowicz 6)

„Jutro p ^ ie id ż a  mól mąż"
Przekład z żydowskiego.

Zatrzymali się oboje. Stefi śmiała się. Uważała, 
że wiadomość o przyjeździe męża będzie druzgo
cąca dla takiego Don Juana. Neli uśmiechając 
się, zapytał wzrokiem „czy to prawda?1'

—  Naprawdę, czy mam panu pokazać depesze?
— Mąż, mąż —  zrzędził żartobliwie — zawsze 

mąż! Miałem już tyle kłopotu z tymi mężami, ule 
i bńi mieli ze mną niemało... Na długo przyjeżdża 
pś&i ńiąż?

—  Na cały czas mego pobytu w Jaremczu.
Czy on jest zazdrosny?

—  Do szaleństwa.
v—  Nie pozwala pani odchodzić tak jak dzisiaj?

—  0, nie. Kiedy jest ze mną, nie odstępuje 
mnie ani na krok.

Stefi śmiała się -wciąż. Neli prowadził ją, poma
gając schodzić. Droga była zawalona kamienia
mi, trzeba było stąpać ostrożnie i uważnie. Neli 
nosił gumowe pantofle kąpielowe, musiał zręćz- 
nnie lawirować między kamienniami na spadzi
stej drodze, żeby samemu utrzymać się (pewni© i 
dopomóc kobiecie, którą trzymał pod ramię. Uda
ło Mm się to w zupełności. Trzymał ją mocno. Jej 
zdrowo, jędrne ciało mimowoli (zupełnie mimo- 
woll) kilkakrotnie oparło się na nim. Czując ye 
tak blisko, przycisnął mocniej ramię Stefi inimo- 
woli (zupełnie mimowoli). Stefi wyrwała rękę i 
rzekła ze złością.

—  Tego nie lubię, tego nie chcę I, i... jutro 
przyjeżdża mój mąż.

Przez chwilę szli w milczeniu.
—- Mam do pani prośbę.
—  Słucham,
—* Stańmy tu oboje twarzą ku niebu i poproś

my, pomódlmy się, żeby pani mąż jutro nie przy- 
jeohafl."

— Ależ pan oszalał! Kocham mego męża, on 
jest dla mnie wszystkiem!

— A dla mnie tak wielką przeszkodą...
—■ Stop — rozkazała Stefi. —  Jesteśmy już p a- 

wie w mieMe. Słyszę nawet odgłosy ulicy. Ni© 
chcę, żeby nas widzieli moi znajomi i żeby sobie 
na mnie ostrzyli języki. Pan tu zostanie, a ja sa
ma zejdę do miasta.

To rzekłszy poczęła prędko schodzić w kierun
ku miasta, tak że Neli ledwie zdążył wykrzyknąć:

—  Jestem codziennie rano w „Glorietce11!

ROZDZIAŁ IV.
PIERWSZY NIEPOKÓJ.

Kiedy Stefi wróciła do pensjonatu po spotkaniu 
z nieznajomym i weszła do swego pokoju, zauwa
żyła, że Zosia przygotowała już drugie łóżko. W !- 
dząc to łóżko, doznała Stefi uczucia, że pokój zro
bił się za ćiasnny, tak ciasny, że aż trudno w nim 
było oddychać... Ogarnął ją gniew na kogoś, nine- 
zrozumiały gniew. Czy giewala się a swego mę 
ża, któremu zachciało się nagle przyjechać do Ja 
remcza? Nie! Na Abraszę nie gniewała się nigdy 
Zwykło oczekiwała jego przybycia ze spokojem, 
a nawet z niecierpliwością. Ale teraz jest zła mi
mo, że stara się opanować, przezwyciężyć ten 
gniew. Gaiewa się na swój los, Abrasza nie jest 
przecież niczeimi winien.

W takich chwilach lepiej jest nie pozostawać 
samemu ze sweani myslatni. Stefi zeszła do jadal
ni, w której zbierali się już goście na obiad, Przy
chodzili v nad rzeki zgrzani, opaleni, dźwigając 
swoje bagaże, płaszcze kąpielowe, kostjumy i gu
mowe pantofle. Niektórzy przynosili nowe zdję
cia.} oglądane Je teraz, oceniano kto dobrze i la- |

geów składał się z czterech izb, kuchenki i 
kilku namiotów. Posiadłości rozciągały się 
na sześćdziesiąt hektarów nieużytków. W  
szałasie, zastępującym stajnię, stała krowa, 
koń i kurnik. Oprócz Fairbridgeów w dom 
ku gnieździło się dwanaścioro dzieciaków, 
sprowadzonych z Londynu. Były to sieroty 
pozbierane na przedmieściach Londynu, ty
powe uliczniki, dla których wyjazd do Au
stralji był czemś w rodzaju czarownej baj
ki. Minjaturowa republika rozwijała się pod 
hasłem samowystarczalności — „Prezydent” 
był zarazem parobkiem, woźnicą, pedago
giem i rzemieślnikiem. Pani prezydentowa 
była kucharką, szwaczką i nauczycielką re- 
ligji. Po upływie paru lat trochę warjacka 
ferma była już głośna, a z Londynu przy
bywały nowe partje dzieci.

Podczas wojny trzech wychowanków Fair 
bridgea wstąpiło do wojska i zginęło na polu 
walki. Zaraz po wojnie Fairbridge udał 
się do Anglji i wyjednał od rządu subsydja, 
poczem powrócił do Australji i nabył blisko 
dwa tysiące hektarów nieużytków, gdzie za
czął budować wiejskie cottages. Ferma była 
zarazem szkołą gospodarstwa. Wyszło z niej 
do tej pory tysiąc fachowych rolników i go
spodyń. Znajdują oni zaraz pracę, gdyż w 
Australji wychowankowie z Fairbridge (fer
ma nosi nazwę swego fundatora) cieszą się 
najlepszą opinją. Nie trzeba zapominać, że 
ci idealni koloniści, pozostając w Londynie 
— powiększyliby tylko armję łazików i rze
zimieszków, gdy tymczasem w oazie mądre
go humanitarysty wyrośli na ludzi.

Obecnie Tow. Emigracji Dziecięcej cieszy 
się gorącem poparciem rządu angielskiego. 
Projektuje się założenie całej sieci podob
nych ferm i szkół gospodarczych, dla mło
docianych emigrantów. W  Anstralj? Zachod
niej osiemdziesiąt m ilj.nów  jjektarów  ziemi 
czekają na amatorów. W  Kolumbji angiel
skiej i w Kanadzie znalazłoby pomieszcze
nie również tysiące ko>nistów, zaś w  samej 
Anglji zr.ejduje Się około stu tysięcy bez- 
ęiómnycb sierót, albo dzieci rodziców
śpeclzdiiąrY 'h  wuększą część życia w  więzie
niach. Są one zgóry skazane na to, by wieśd

dnie wyszedł. Służące nakrywały do stołu. Do 
Stefi, stojącej na werandzie podeszło kilku zna
jomych, wszyscy z tern samem, pytaniem,

—  Nie było pani dziś na plaży, gdzie się pani 
podziała?

Stefi stała chwilę w kole rozbawionych ludzi, 
śmiejąc się i dowcipkując z nimi.

Dwa momenty dzisiejszego dnia, nie mające po
zornie nic wspólnego, utkwiły jej w pamięci, zmu
szając do ciągłego rozmyślania i refleksji Tele
gram Abraszy i spotkanio z Nellem. Dziwne ja
kieś myśli trzymają się Stefi. Oto nip. myśli sobie, 
że byłoby lepiej, gdyby Abrasza jutro nie przyje
chał, a jeszcze lepiej byłoby, gdyby nie spotkali 
tego... tego... jak on się nazywa? Nella. Stefi nie 
może zapomnieć bezczelnego spokoju, z jakim ten 
człowiek szedł za nią, tej pewności siebie ż jaką 
Się do niej zbliżył.

Goście pensjonatowi, którzy zwracali się do Ste
fi z zapytaniami, przywitaniem-, spostrzegli, że od
powiada niechętnie, przestano więc ją nagaby
wać, a Stefi mogła znów swobodnie pogrążyć się 
w myślach. Co będzie z Abraszą? Czy rzeczywi
ście przyjedzie jutro? Ozy powinna mu powiedzieć 
o dzisiejszem spotkaniu? Dawniej opowiadała mu 
o wszystkiem, ale przecież nigdy nie zdarzyło się, 
żeby tak długo siedziała z obcym mężczyzną i roz
mawiała. Abrasa rozgniewm się i zapyta.: „Diacze- 
goś go odrazu ńie odpędziła od siebie?11

Co mu na to odpowie9 Przecież prawda naj
mniej się Abraszy spodoba. A prawdą jest, że Sa. 
ma chcjała jaknajdłużej być w towarzystwie nie
znajomego mężczyzny. 1 teraz nawet widzi go 
przed oczyma. Chciałaby, żeby był tutaj między 
gośćmi, żeby siedział obok niej przy stole. ‘Wtedy 
jadłoby się zupełnie inaczej...

Stefi ostatnia a z jęła miejsce przy stole. Sąsiad
ka jej, gadatliwa kumoszka rzekła:

—  Jutro o tej porze będzie już pani siedziała 
ze swoim mężem.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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nędzną egzystencję włóczęgów.

— Czemużbyśmy nie mieli oddać część na
szych kolonij dzieciom — zapytywano pod
czas ostatniego zjazdu członków Towarzy
stwa. —  Stworzymy w ten sposób kadry 
uczciwych ludzi i pożytecznych obywateli, 
podczas gdy, pozostawiając je własnemu lo
sowi, skazujemy na nędzę i upodlenie.

Według metody Fairbridge’a wiek małole
tnich emigrantów nie powinien przekraczać 
dziesiątego roku życia, przyjmuje się jednak 
i starszych chłopców i dziewczęta, do 14-ego 
roku. Wychowanek fermy Fairbridge otrzy
muje również wykształcenie, gdyż w pobliżu 
ferm istnieją szkoły powszechne. Następnie 
w ciągu osiemnastu miesięcy pracuje na roli 
i uczy się rzemiosł. Każdy wychowanek jest 
rolnikiem, murarzem, cieślą i kowalem, jako 
że kolonista australijski musi być człowie
kiem zaradnym, który potrafi się obejść bez 
cudzej pomocy.

Piętnastoletni wychowankowie idą na pra 
ktykę do farmerów, ale pozostają w ścisłym 
kontakcie z domem rodzinnym” , to znaczy 
ze szkołą.. Przytem Fairbridge założył dla 
młodocianych emigrantów kasę oszczędności, 
gdzie składają część zarobionych pieniędzy. 
Nieraz po wyjściu z fermy posiadają oni już 
pokaźny kapitalik, który pozwala im na za
łożenie własnego warsztatu. Zresztą na 
brak pracy nikt się nie skarży. — W  roku ze
szłym otrzymali oni tysiąc ofert od austra
lijskich farmerów, którzy poprostu wyrywa
ją  sobie absolwentów szkoły Fairbridge’a.

Dobroczyńca dzieci umarł dz:esięć lat te
mu, ale dzieło jego  trwa i jak się zdaje roz
wijać się będzie coraz piękniej, gdyż w obec
nej chwili Anglja ma kłopot z olbrzymią rze
szą bezrobotnych, którzy również są obar
czeni dziećmi i pragnęliby znaleźć dla nich 
punkt oparcia.

Scena przy studni

Jednemu z fotografów w Amsterdamie udało się uchwycić na kliszę charkateiryjstyozny obrazek
w czasie upalnych dni lipcowych.

Times wydał specjalny dodatek, poświęca 
ny szlachetnemu i mądremu dziełu. Na czte
rech kolumnach zamieszczono fotograf je 1 
opisy kolonij Fairbridge. A  BaMwin ogłosił 
subskrypcję na oazę dla dzieci, gdzie w prze
ciągu pięciu lat źle wychowany ulicznik, prze 
kształca się w pożytecznego członka społe
czeństwa. Jeżeliby się założy'< w każdej pro
wincji australijskiej po jednej szkole gospo
darczej tego typu, to w krótkim czasie ura
towałoby się pięćdziesiąt tysięcy dzieci, ska
zanych na zagładę.

NA MARGINESIE.

Prysła fikcja starego żydostwa 
liberalnego...

Cicho i prawieże niespostrzeżenie przestał Nie trzeba sobie wyobrazić, że korumpowa- 
dr. Ernest Benedikt podpisywać „Neue Freie nie .ludzi następuje w sposób brutalny. Nape
Presse” jako wydawca i naczelny redaktor, 
Teraz oficjalnie wydawcą tego ongiś najpo
ważniejszego organu prasowego dawnej mo 
narchji austrjacko-węgierskiej jest towarzy 
stwo akcyjne, a nazwisko naczelnego redak
tora wogóle zostało usunięte.

Sic transit gloria mundi — możnaby zawo
łać, bo stary Moritz Benedikt, który z „Neue 
Freie Presse” , następczyni „Freie Presse”  
uczynił organ światowy, był za czasów ce
sarza Franciszka Józefa I, potentatem w ca
lem tego słowa znaczeniu. Opowiadano w da 
wnej Austrji, że każdy minister, zanim zło
żył ślubowanie w ręce cesarza, zjawiał się 
przedtem w gabinecie naczelnego redaktora 
„Neue Freie Presse”  by zapewnić sobie jego 
poparcie. Jest to anegdota, która napewno 
nie jest autentyczną, bo staremu Benedikto- 
wi ani się nawet nie śniło, że może prowa
dzić wojnę z jakimśkolwiek rządem, ale ane
gdota ta jest bardzo charakterystyczna. — 
Stary Benedikt był potęgą i umiał z tej swo
je j potęgi korzystać. Przeprowadził przede- 
wszystkiem ścisłą linję demarkacyjną między 
materjałem, który ukazywał się powyżej kre 
ski feljetonowej, a samym feljetonem. Tam 
na górze wszystko można było nabyć, a na 
dole we feljetonie pracowały najlepsze pióra 
niemieckie. „Neue Freie Presse”  jako dzień 
nik stał się olbrzymim magazynem towaro
wym, sprzedającym, jak ktoś się trafnie wy 
raził, „Publizitat en gros” . Ale we feljetonie 
pozwalał sprytny wydawca i naczelny redal: 
tor subtelnym pisarzom niemieckim ną swo
bodę zdania.

A  stary Benedikt umiał zjednywać sobie 
ludzi pióra. Nie żałował pochlebstw ani kom 
plementów i nie był też skąpy w honorarjach

wno nie usiłował redaktor „Neue Freie Pres
se” zyskiwać łudzi w ten sposób, że odrazu 
kładł pieniądze na stół. Ten sposób praktyko 
wany jest tylko wobec kanałji, któremi gar
dził Moritz Benedikt. Odbywało się to i odby 
wa się to teraz w sposób jeszcze bardziej dy 
skrętny. Gdy zjawił się na firmamencie piś
miennictwa nowy jakiś pisarz, który miał 
coś własnego do powiedzenia, otrzymywał na 
tychmiast list od Benedikta z zaproszeniem 
do współpracy. Takiemu zaproszeniu mało 
kto się opierał, bo feljeton w „Neue Freie 
Presse” zapewniał sławę i dobrobyt. A  po
tem, gdy ktoś już miał tę sławę i dobrobyt, 
miał już równocześnie na sobie kajdany, miał 
już bowiem coś do stracenia, a bohaterem 
rzadko ktoś bywa. Zresztą, jak już powiedzie 
liśmy, Benedikt nie krępował współpracow
ników swego feljetonu a nawet, jak to było 
za czasów Herzla, do którego jako do litera
ta mógł mieć bezwzględne zaufanie, pozosta
wiał zupełną swobodę kierownikowi literac
kiemu. Wiemy z pamiętników Herzla, jaką 
martyrologję twórca odrodzenia żydowskie
go przechodził, ponieważ mógł o wszystkiem 
pisać w dziale przez siebie prowadzonym, —  
ale absolutnie nie miał dostępu do części, — 
mieszczącej się ponad kreską feljetonową. 
O literaturze wolno było pisać Herzlowi, nie 
wolno mu było tylko pisać o  sjoniźmie, któ
rego Benedikt, stary i zaciekły asymilator, 
organicznie nie znosił.

Bądźcobądź —  okazywał jednak Mo
ritz Benedikt Herzlowi pewną życzliwość, 
tolerując jego pracę nad budową sjonizmu, 
odrywającą go w dużej mierze od pracy 
przy biurku redakcyjnem.

W  ostatnich latach stary Benedikt zupeł-
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nie zdziwaczał, nie opuszczał swej willi na 
Semeringu i stamtąd telefonicznie kierował 
jednym z największych dzienników świato
wych. Codziennie też przesyłał swej gazecie 
artykuł wstępny, który miał już swój styl, 
pełen nabrzmiałego patosu, ale też ukrywa
jący poza błyskotliwością słowa często głębo 
kie myśli. Te wstępne artykuły Benedikta 
były pewnego rodzaju barometrem, z które
go odczytywać można było opinję publiczną 
monarchji. Albowiem Benedikt nie musiał o- 
trzymywać dyrektyw bezpośrednio z Schon- 
brunnu lub z kancelarji premjera, lecz intui
cyjnie wiedział, co i jak ma pisać.

Dwaj ludzie w starej Austrji umarli nieja 
ko w sam czas, stojąc jeszcze u zenitu swej 
potęgi. Etyli to  cesarz Franciszek Józef I. i 
Moritz Benedikt. Po nich dopiero nastąpił 
potop, który zniósł i zatopił starą monarch- 
ję  i jeden z największych dzienników świato 
wych „Neue Freie Presse”  po śmierci Bene
dikta trzymała się jeszcze na powierzchni, a 
dr. Ernest Benedikt usiłował kroczyć ślada
mi swego ojca. Okręt był już jednak mocno 
zniszczony, a burzliwe fale przyprawiały nie 
raz jego kapitana o chorobę morską. Gdyby 
nie pomoc „Times” , zatonąłby okręt „Neue 
Freie Presse” . Uratowała go spółka akcyjna 
która przez pewien czas tolerowała jeszcze 
Ernesta Benedikta jako tytularnego wydaw
cę i rzekomego naczelnego redaktora, ale tył 
ko na pewien czas, bo teraz i ta fikcja osta
tecznie zniknęła. Rozbiła się też fikcja stare
go żydostwa liberalnego, które żyło tak dłu
go, jak długo żyła stara „Neue Freie Presse’ 
Żydostwo liberalne straciło rację bytu, któ
rą też straciła „Neue Freie Presse”  w daw
nej swej postaci... (—»i)

Gdy piorun porazi
Przy porażeniu piorunem w czasie burzy należy 

zastosować u porażonego niezwłocznie sztuczne 
oddychanie i to tak długo, dopóki nie zacznie sam 
normalnie oddychać. Wówczas należy choreg 
przenieść na fó'żko i położyć w pozycji pół leżą 
cej, aby górna część korpusu mogła wykonywać 
z łatwością wdechy i wydechy. Następnie nąleży 
ipodać porażonemu czarną, kawę lub wino. O ile 
na ciele znajdują się miejsca oparzone, dobrze je st 
wysmarować je wazeliną, albo też jeżeli niema jej 
pod ręką jakimś innym tłuszczem. Wszystko to 
można i należy uczynić natychmiast po wypadku, 
dalszą jednak opiekę i wskazówki pozostawiając 
lekarzowi.

BOJKOTUJCIE FILNY
Z  HITLEROWSKICH NIEMIEC!
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KOLUMNA TECHNIKI
Budownictwo seryjne

W  poszukiwaniu nowych form  miejskiego 
współżycia wybijają się obecnie dwa przeci
wne kierunki: Jeden z nich propaguje budo
wanie wielopiętrowych olbrzymów mieszkal
nych z daleko posuniętą centralizacją funk- 
cyj domowo-gospodarczych, drugi zaś widzi 
we własnym jednorodzinnym domku najide- 
alniejsze rozwiązanie problemu mieszkalne
go.

Jeśli chodzi o ten drugi kierunek, to mimo 
że posiada on stosunkowo dużo zwolenników 
natrafia on jednak na znaczne przeszkody fi 
nansowe, o ile kierunek ten mamy rozumieć 
w sensie budownictwa masowego, dla szero
kich, mniej zamożnych warstw ludności.

Otóż najnowsze usiłowania w technice bu
dowlanej idą w tym kierunku, by procesowi 
budowania nadać o ile możności charakter 
jednostajnej fabrykacji masowej, a ostatnim 
wyrazem w tej dziedzinie są domy budowa
ne seryjnie, z jednakowych, fabrycznie spo
rządzonych elementów. Ten kierunek w bu
downictwie znajduje swoje uzasadnienie 
przedewszystkiem w znacznem obniżeniu ko 
sztów budowy, głównie robocizny, skoro u- 
możliwia on wykończenie całkowite domku, 
urządzonego wygodnie i higjenicznie w 
przeciągu 2— 3 tygodni. W  ten sposób budów 
nictwo seryjne byłoby powołane poniekąd do 
rozwiązania jednej z tak dotkliwych dzisiaj 
bolączek społecznych.

Przypatrzmy się, jak wygląda budowanie 
takiego seryjnego budynku. Fundament ta
kiego seryjnego budynku sporządza się z be
tonu, natomiast część mieszkalna otrzymuje ̂

jest pusta przestrzeń wypełniona ewentual
nie jeszcze stosownym materjałem izolacyj
nym. Takie liczne komory powietrzne w 
ścianach potęgują znacznie jego własności 
izolacyjne i ułatwiają w wysokim stopniu 
ogrzewanie przestrzeni mieszkalnych. Płyty 
te przykłada się między belki żelaznej kon
strukcji i odpowiednio przymocowuje. Sys
tem ten wymaga naturalnie, by wszystkie e- 
lementy. a więc tak płyty jak i belki konstru 
kcyjne były doskonale znormalizowane, z do 
kładnie obliczonemi i wzajemnie uzgodnione 
mj wymiarami. Płyty izolacyjne z prasowa
nych włókien drzewnych wyrabiane są obec
nie w bardzo licznych krajach pod najrozma 
itszemi nazwami, w różnych typach i wymia 
rach. Powierzchnie ścian na zewnątrz zosta
ją  przysłonięte jeszcze papą smołową i wre
szcie wyłożone eternitem lub innym podob
nym materjałem.

Opisany wyżej system budowy domku se
ryjnego jest tylko jednym z licznych przy
kładów, różnorodnie pomyślanych i modyfi
kowanych, zależnie od dobom  materjału i 
warunków miejscowych. Cechą wspólną i 
zasadniązą tego typu budownictwa jest jed
nak w każdym razie, konstrukcyjne monto
wanie z gotowych i dużych elementów, spo 
rządzanych masowo we fabrykach. Zalety 
tego systemu, ekonomiczno-oszczędnościowe 
wyrażają się w trzech głównych momentach, 
a  mianowicie: w  szybkiem tempie budowy 
przez zastosowanie, w miejsce cegieł, wielko- 
rozmiarowych elementów budowlanych; na
stępnie w natychmiastowej zdatności zmon-

konstrukcję szkieletową z belek żelaznych, towanych domów do zamieszkania, a to dzię'
ria który szybko ustawia się dach, tak źe już 1-------- r-J— l ł * -  ł—J------
po kilku dniach reszta budowy odbywa się 
niezależnie od pogody. Teraz przystępuje się 
do właściwej budowy ścian. Składają się na 
nie gotowe duże płyty z prasowanych włó
kien drzewnych, nałożone po dwie razem w 
odległości około 10 cm., tak że między niemi

ki minimalnemu użyciu Wody do budowy; 
wreszcie w  jaknajdalej posuniętej racjonali
zacji zużycia materjałów budowlanych, gdyż 
przez podział tychże na części o funkcjach 
nośnych i ochronnych (belki i płyty zamiast 
muru z cegieł) dopuszczalne są tutaj drobne 
grubości ścian. Inż. Ul.

Wiadomości z świata techniki
Pustaki z masy papierowej. Do budowy 

stropów, zwłaszcza o większych rozpięto- 
ściach poszukiwane są materjały o możliwie 
małym ciężarze, a zarazem mocne i dobrze 
izolujące ciepło i szmery. Zwykle posługuje 
się do tego celu pospolitemi cegłami pusta- 
kowemi. Znacznie lepsze rezultaty osiąga się 
przez zastosowanie nowoczesnych pustaków 
odlewanych z masy papierowej. Udoskonalo
ne metody fabrykacji odlewów z masy pa
pierowej pozwalają obecnie na wyrabianie 
pustaków z tej masy świetnie nadające się 
do budowy stropów albowiem posiadają one 
ciężar 10-kroć razy mniejszy od zwykłych 
pustaków z cegły, a 30-kroć razy mniejszy 
od betonu. Pustaki z masy papierowej o wy
miarach zbliżonych do normalnej cegły, ma
ją postać skrzynek, wewnątrz pustych i dla
tego mimo swej nadzwyczajnej lekkości są 
one zarazem bardzo wytrzymałe i są dobrym 
izolatorem cieplnym i akustycznym.

Budowa tunelu pod Gibraltarem. Do Ma
drytu została zwołana komisja celem prze- 
studjowania technicznych możliwości przebi 
cia tunelu pod cieśniną Gibraltaru. — Myślą 
podstawową tego przedsięwzięcia jest bez
pośrednie połączenie Europy z Afryką Cen
tralną, dzięki czemu byłaby możliwą szybsza 
wymiana dóbr materjalnych, między teml 
dwiema częściami świata, a następnie w kon 
sekwencji przywrócenie Hiszpanji, choćby 
częściowe, je j znaczenia handlowego i cywi
lizacyjnego, jakie ongiś przed wiekami posia 
dała. Z już przeprowadzonych studjów wynl 

^ka, że przebicie tunelu pod cieśniną Gibralta

ru nie napotyka na zbyt wielkich trudności, 
gdyż dzięki skalistemu podłożu dna morskie
go w owem miejscu, woda nie będzie przecie 
kala do wnętrza tunelu. Analogiczny projekt 
budowy tunelu pod Kanałem La Manche jest 
właśnie dlatego znacznie trudniejszy do zre

alizowania, ponieważ dno te j cieśniny jest 
margliste, łatwo przepuszczające wodę. — 
Prócz tego trasa tunelu pod Gibraltarem 
jest znacznie krótsza, plan bowiem przewidu 
je podkop od miasta hiszpańskiego Tfcrtfa 
do Punta Altares na wybrzeżu afrykańskiem 
o łącznej długości 25 km i najniższym punk
cie tylko 60 m pod dnem morskiem. Aby o- 
siągnąć tę głębokość tunel będzie się zaczy
nał parę kilometrów od wybrzeży i w  łagod
nym spadku zagłębiał się, do powyższej głę
bokości.

Fabrykacja tkanin nie kurczących się po 
praniu. Kilka większych firm  angielskich i 
amerykańskich przemysłu tekstylnego naby 
ło patent na sporządzenie niekurczących się 
materjałów bawełnianych i lnianych. O nie- 
małem znaczeniu tego wynalazku świadczyć 
może okoliczność, że firm y te toczyły wpierw 
przez szereg lat zażartą walkę o  prawo jego 
eksploatacji. Nowy ten sposób uszlachetnia
nia tkanin oznacza dla postępu przemysłu 
tekstylnego ważny etap rozwojowy, albo
wiem dzięki niemu zostaje usunięte jedno z 
przykrych niedomagań materjałów bawełnia 
nych wzgl. lnianych, jakiem jest kurczenie 
się przez pranie.

Zasada tego wynalazku opiera się na zro
zumieniu ogólnej przyczyny kurczenia się 
materjałów. Mianowicie podczas procesu tka 
nia, apretury i innych czynności, nitki znaj
dując się pod znaczną siłą ciągnącą różnych 
maszyn, zostają wydłużone, co ma powodo
wać skłonność gotowego materjału do kur
czenia się powrotnego po praniu. Nowy spo
sób zapobiegawczy polega zatem odwrotnie, 
na mechanicznej kompresji (ściskaniu) włó 
kien w toku fabrykacji, przez cę  matąęjały 
sporządzane tą drogą zachowują dokładnie 
swoje pierwotne wymiary i po praniu.

Budowa samolotów autogirowych. Na
lotnisku pod Manchester buduje się obecnie 
50 samolotów autogirowych, t j. takich, któ
re przez poziome ułożenie śmigi mogą wzno
sić się z ziemi poziomo w  górę i w ten sam 
sposób lądować. Nowy ten typ samolotów, 
będący wynalazkiem Włocha de Cierva, w y
woła prawdziwy przewrót w lotnictwie albo
wiem odbywać się on może zupełnie bez lot
niska. Po licznych udałych próbach, zaczyna 
on, jak widzimy, wchodzić do życia prakty
cznego, albowiem z 50 budowanych obecnie 
jednostek wszystkie zostały zakupione — 
przez ministerstwa lotnictwa kilku państw 
europejskich.

SOOO metrów pod powierzchnią morza

W tym oto żelaznym dzwonie nurkowym ma amiar spuścić eię na dno morza, do głębokoóoł 
5.000 metrów, amerykański uczony Dr. William Beebe, aby zbadać żyole istot głębinowych. Eh*- 

perymeot będzie wykonany w poMSżu .Wysp Beftntcdakibh.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
pod redakcją Dra Henryka Lesera

fil liwi liii iijiiSR 1)11) ri Im
iest uzasadniona

O istocie ! rodzaju zwycięstwa Baera nie prze
kona! nas film, wyświetlany w studjo PAT-a, nie 
pragniemy również dyskutować na temat prawi
dłowości ciosu sierpowego Baera, czy też czysto
ści walki Camery w rundach środkowych, gdyż 
„najbezstronnlejszy sędzia — film" budzi duże 
zastrzeżenia. Zdjęcia są dokonywane tylko z jed
nej strony, a nieprawidłowość ciosu może czasem 
być wyraźna właśnie ze strony przeciwnej. Wy
padki takie miały ndejsoe niejednokrotnie, gdy 
naprzykład sędzia ringowy nie dopatrzył się uchy
bienia przepisów, podczas gdy siedzący po prze
ciwległej stronie sędzia punktowy z całą stanow
czością stwierdził cios nieprawidłowy. Jeśłi tego 
rodzaju wypadki mogły ujść uwagi elastycznie po 
ruszającego się sędziego, to cóż dopiero mówić o 
objektywie filmowym.

Pewien odłam prasy, z „Gazetą Warszawską" 
na czele, od szeregu tygodni stara się zdyskwali
fikować zwycięstwo Baera. Abstrahując od za
strzeżeń co do prawidłowości ciosu, jednego, ozy 
kilku, usiłuje się wmówić czytelnikowi, że Baer 
wygrał z Camerą, bo był pewien swego zwycię
stwa i wmówił Carnerze porażkę.
■ Zdaniem naszem ta pewność zwycięstwa jest je
dnym z najważniejszych atutów pięściarza, jest 
jego rezerwowym kapitałem, pozwala mu prze
trwać w najkrytyczniejszych momentach, daje mu 
przewagę psychiczną nad przeciwnikiem, jest 
więc jednym z tych czynników, które tworzą zwy 
cięstwo. Pewność zwycięstwa nie może być jed
nak jedynym atutem, jedyną bronią, którą... wy
syła się Carnerze 7 razy na deski w ciągu 11 se
kund.

Twierdzenie, Mi Baer zwyciężył Camerę przed 
walką *—1 psychicznie, wydaje się być nonsensem, 
czy, dowcipem amerykańskiego dziennikarza, nie
wątpliwie sowicie opłaconego przez organizatorów 
meczu rewanżowego. Możliwe, iż Baer podczas 
nakręcania filmu „Dama i bokser" poznał słabe

strony Camery, ale przecież i Włoch miał okazję 
do „zlustrowania" umiejętności swego przeciwni
ka. Jeśli tego nie potrafił dokonać —  dowodzi to, 
iż na punkcie spostrzegawczości, tak ważnej dla 
'klasowego boksera, ustępuje Baerowi.

Tych, którzy za wszelką cenę pragną uszczknąć 
ohociażby maleńki listek z wieńca laurowego Ba
era, zapytujemy, czy techniczny nokaut w 10-ej 
rundzie w spotkaniu z ex-mistrzem świata Schmel 
lbigiem wyrósł również na podłożu psychlcznem, 
ozy był „bezczelnością żydowską"? Przecież Baer 
ze Schmelinglem nie nakręcał fUmu, a przeciwnie. 
Niemiec przed meczem usiłował „interwenjować 
psychicznie", wygłaszając różne teorje na temat 
wyższości rasy nordyckiej, przyjmując na siebie 
rolę propagatora ruchu hitlerowskiego. Smutny 
był dla Schmelinga koniec tej interwencji, od cio
su Baera upadł on na deski, grzebiąc pod sobą 
teorję wyższości reprezentowanej rasy.

W ciągu pierwszych dwóch rund Baer wysłał 
Camerę trzy razy na deski, prawidłowości tych 
ciosów nikt nie kwestjonuje. Niewątpliwie zade
cydowały one o przebiegu całej walki, załamały

s
W pierwszym tygodnip sierpnia Warszawa prze

żywać będzie nieprzeciętne emocje sportowe. Mia
nowicie rozegrane zostaną w tym czasie Igrzyska 
sportow Polaków z zagranicy, będące jakgdyby 
olitnpjadą Polaków, którzy zjadą się ze wszyst
kich zakątków świata, by walką sportową na war 
szawskim stadjomie Wojaka Polskiego udowodnić 
swą stalą łączność duchową z krajom. Igrzyska od 
będą 6ię .z Okazji zjazdu Polaków z zagranicy i bę
dą bodaj najważniejszą częścią jogo programu.

Na konferencji prasowej w Warszawie organi-
i «— i — i m i i w i m i i iw i m i m w i t M m i m t w n

one psychicznie Camerę, wyrządziły mu wielkie 
szkody fizyczne. Camera usiłował odrobić stra
cony teren. Baer wówczas zwolnił nieco tempo 
(nakaz taktyczny!), aby od 8-ej rundy rzucić wszy 
stbo na jedną kartę. Tak czynią ludzie odważni, 
a odwaga w boksie jest równie ceniona, jak tech
nika.

Czytaliśmy zdanie, iż sędzia przerwał walką w 
chwili, gdy „Camera wracał do siebie". Ze złama- 
nmei żebrami, zr oz bitym nosem, po piekielnym 
ciosie, który zwalił olbrzyma włoskiego na deski, 
„Camera wracał do siebie" — a zupełnie świeży 
Baer był wówczas tak złamany (psychicznie?!!), 
iż porażka jego nie ulegała wątpliwości!!!

Dodajmy do tego, że gdy Camera „wraca! do 
siebie", do szatni, podtrzymywało go kilka osób...

Pragniemy jednak zaznaczyć, iż bynajmniej 
nie twierdzimy, aby Baer był lepszym, bokserem 
od Camery. W tej sprawie moglibyśmy się wypór 
wiedzieć po długich i dokładnych obserwacjach, 
stanowczo jednak stwierdzamy, iż 14 czerwca Max 
Baer był lepszym boikserem i zasłużył na mistrzo
stwo świata.

zatoirzy Igrzysk zapoznali prasę z ich ogromem 
oraz stroną organizacyjną. A więc zawody odbędą 
się w lekkioj atletyce, piłce nożnej, kolarstwie, 
pływaniu, pięściarstwie i grach sportowych (piłka 
koszykowa męska, oraz piłka siatkowa kobieca i 
męska), gromadząc zgórą czterysta zawodników 
i zawodniczek. Najsilniej obesłana jest lekka atle
tyka, bo przez stu przeszło zawodników i 140 za- 
woduiozki. Bardzo silna również jest konkurencja 
w piłce nożnej, w której zawodach weźmie udział 
8 ,geprezentacyj państwowych" (Ausrtji, Belgji, 
Czechosłowacji, Francji, Gdańska, Łotwy, Nie
miec i Riumumji), oraz w grach sportowych, zwła
szcza męskich.

Wiele uroku dodaje Igrzyskom absolutna nie- 
omżność przewidzenia, jakie wyniki zostaną osią
gnięte przez tych polskich sportowców, którzy do
szli do ewyoh umiejętności, ucząc się od gospoda
rzy w Stanach Zjednoczonych, Mandżurji, Kana
dzie, Francji, Belgji, Niemczech i t. d. Każdy spor
towiec polski w kraju z największom zaciekawie
niem śledzić będzie przebieg Igrzysk, czy pomię
dzy tymi polskimi zawodnikami, ściągniętymi z 
całego świata, nie znajdą się tacy, którzyby wy
pełnili luki i iwmoicnili słabe szeregi w krajowych 
reprezentacjach Polski. Nie należy sobie zbyt wie
le obiecywać, gdyż poziom w poszczególnych kon
kurencjach będzie bardzo różny, ale w każdym 
razie można się spodziewać niektórych wyników 
o poziomie naprawdę światowym.

Igrzyska zawodników emigracyjnych odbywać 
się będą w dniach od 1 do 5 sierpnia. Ostatnie dwa 
dni zarodów, 7 i 8 sierpnia, przeznaczone eą na 
spotkania reprezentacyj Emigracji w poszczegól
nych działach sportu z reprezentacjami Polski. 
Mecze te zapowiadają się bardzo ciekawie.

Na wspomnianej wyżej konferencji prasowej 
obecni byli przedstawiciele drużyny sportowców 
polskich z Ameryki północnej, którzy jako pierwsi 
zawitali już do Warszawy i zamieszkali w Cen
tralnym Instytucie W. F. na Bielanach, Ogólne 
przemówienie o sporcie polskim w Ameryc* wy

Porażka olimpijczyka

.W biegu na 1.500 mtr. w MalmO poniósł porażkę zwycięzca olimpijski Z reku 1932, Włoch Luigi
Beocali, którego pobił z łatwością Szwed Eryk Ny,
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Wieś z epoki kamienne!

Amerykańska eikspedlycja naukowa odnalazła rv Pensji wieś, ippchłodzącą z epoki kamiennej. .Wieś
ta znajduje się w okolieaich ruin Persepolis.

głosił dyr. Głuchowski, kierownik wyprawy. Oka
zuje się z wyjątkiem Sokoła, sport polski w A- 
meryce północnej pod względem organizacyjnymi 
stoi bardzo słabo, wobec czego — sportowcy pol
scy zasilają niemal wyłącznie szeregi amerykań
skich klubów i organizacyj sportowych.

Bardzo szeroko i bardzo ciekawie mówił o sa
mych zawodnikach techniczny kierownik drużyny, 
nieć. Jabłonka.

Zawodnicy, którzy wchodzą w skład ekspedy
cji, zostali wyszukani w ten sposób, że mec. Ja
błonka przejrzał listę czołowych zawodników ame
rykańskich na uniwersytetach i w szkołach i wziął 
pod uwagę polskie nazwiska.

Sposób ten, jedyny w danem położeniu, nie daje 
gwarancji, że „wyłowieni11 zostali wszyscy dobrzy 
sportowcy. Mec. Jabłonka naprzykład z żalem 
6twierdza, że zbyt późno dowiedział się, że czło
nek reprezentacyjnej sztafety U. S. A. 4X400 m., 
która zdobyła mistrzostwo olimpijskie w Los An
geles, Ablowich, jest Polakiem i nazywa się Ab- 
lowicz i że nie mógł zabrać go do Polski.

Drużyna amerykańska pod względem poziomu 
wyników prezentuje się pierwszorzędnie, a w wie
lu wypadkach — wręcz rewelacyjnie. I tak jeden 
z członków drużyny, Wąsowicz, tegoroczny mistrz 
juniorów amerykańskich w  skoku o tyczce, uzy
skuje w tej specjalności wspaniały wynik 411 cm. 
Takiego skoku Polska dotąd nie oglądała. Wąso
wicz zamierza pobić w Warszawie rekord świa
towy. Po zawodach — połączy się z  ekspedycją 
lekkoatletów amerykańskich,' odbywających tour
nee po Europie. Chrostowski, pływak, pobił re
kord światowy Weissmiillera na 70 m. w stylu 
dowolnym. Na 100 m. w stylu dowolnym jest skla 
syfikowany na t.rzeciem miejscu listy amerykań
skiej i osiąga 59 sek., na 200 m. nawznak 2:26. 
Janiak — uzyskuje w biegu na 100 m. wspaniały 
czas 10,6 selc, a w skoku wdał — przekracza 7 m. 
Szomachowski — świetny długodystansowiec. Na 
1 milę angielską uzyskuje czas 4:20. Kaczmarski 
— 23jął w tym roku drugie miejsce w mistrzostwie 
Stanów Zjednoczonych na 400 m. z płotkami. — 
Ratkowski — uzyskuje w skoku wzwyż 186 ™  ,
w tyczce — 4 m., Klimkowski osiąga na 400 m.
poniżaj 50 sek., odznacza się pięknym stylem. — 
Podoi ale — uzyskuje w kuli ponad 15 m. Golan- 
kiewicz — uzyskuje 10,8 sek. na 100 m., a poniżej 
50 sek. na 400 m.

Ogółem przyjechało ze Stanów Zjednoczonych 
17 zawodników i 4 zawodniczki.

Przybylska osiąga na 100 m. — 12,4 sek., 200 
m. — 26 sek., wdał — około 5,60 m., wzwyż —
c koi o 150 cm. Zawodniczka ta miała wejść w 
ekład nsazej reprezentacji kobiecej na zawody do 
Londynu. Niestety, start jej w barwach Polski w 
żadnym razie nie dojdzie do skutku, ponieważ 
Przybylska jest obywatelką amerykańską. Oby
watelkami amerykańskiemi są również pozostałe 
trzy Polski ze Stanów Zjednoczonych, a mianowi
cie: Anna Paluszek — wdał 560 cm., wzwyż — 
148 cm. Irena Górna dysk —  33 m., kula — ponad 
10 m. Helena śliwa (100 m. —  12,2 sek.).

PONIEDZIAŁEK, 30 LIPCA.
Kraków (304.3). 6.30: Z Warszawy audycja po

ranna. 7.25: Program na dzień bieżący. 7.30: Wia
domości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał z Wie 
ży tóarjackiej. 12.03: Z Warszawy: wiadomości
meteorologiczne i przegląd prasy polskiej. 12.10: 
Z Warszawy: koncert zespołu salonowego Lan
dowskiego i Pewznera, oraz dziennik południowy. 
13.05: Muzyka z płyt (tańce symfoniczne). 14— 
14.15: Z Warszawy: wiadomości o eksporcie pol
skim i gospodarcze. 16: Ze Lwowa: koncert ork. 
Seredyńskiego. 7: Z Warszawy: audycja dla dzie
ci:,opowiadanie: „Lot Jurka dookoła Polski11 pió
ra Marji Wardasówny. 17.15: Z Warszawy: kon
cert kameralny. Wykonawcy: Alicja Hakowska 
(skrz.) i Kamilla Jasieńska (fort.). 17.40: Z War
szawy : recital śpiewaczy Roma Wragi, przy fort. 
prof. Ludwik Urstein. 18: Ze Lwowa: pogadanka 
dla pań: „Kuratorka więzienia11, wygł. p. Konstan
cja Hojnacka. 18.15: Muzyka z płyt. 18.45: Z War
szawy: pogadanka Bruno Winawera, 18.55: Poga
danka: „Zmysł własności u zwierząt11 wygi. p. 
Wład. Milller. 19.05: Rozmaitości. 19.10: Program

na dzień następny. 19.15: Muzyka taneczna z płyt, 
19.50: Muzyka taneczna z płyt. 19.50: Z Warsza
wy: wiadomości sportowe. 19.55: Lokalne wiado
mości sportowe. 20: „Myśli wybrane11. 20.02: Z 
Warszawy: feljeton: „Meczety Stambułu11 wygł. p. 
p. Stefania Podhorska-Okółów. 20.12: Z Warszawy: 
muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego i Stefan Witas (śpiew), akomp. Lu
dwik Urstein. 20.50: Z Warszawy: dzień, wieczor
ny. 211: Z Gdyni capstrzyk marynarki wojennej. 
21.02: Muzyka z płyt, oraz wiadomości bieżące. 
21.12: Z Warszawy: utwory symfoniczne w wyk. 
Ork. synnf. P. R. pod dyr. Edmunda Zygmama. 22: 
Z Warszawy: feljeton literacki;- „Poezje legjouowe 
go nczynu11 wygł. pJJan Szczawiej. 22.15: Z War
szawy: muzyka taneczna z kaw. „Gastronomja1. 
23.—23.05: Ż Warszawy: wiadomości meteorologi
czne dla komunikacji lotniczej.

Warszawa (1345) i 6.30-/T.40 i 11.57—18.55: p. 
Kraków'. 18.55: „Zycie Kulturalne i artyst, stoli
cy11. I9: Rozmaitości. 19.15— 21.02: ip. Kraków. 
21.02: „Skrzynka poczt, roln.1 — inż. Tarkowski. 
21.12—23.05: .p. Kraków.

Katowice (395.8) 6.30-7.40 i 11.57— 05: p. Kra
ków. 14.05: Giełda zbożowa i towarowa, oraz wia- 
dom gospod. 16— 18.55: p Kiaków. 18.55: Rozmai
tości. 19; Z. Kossak-Szczucka: „Poszli11, fragm. z 
pow.: „Krzyżowcy11. 19.15—21.02: p. Kraków. 
21.02: Porady radjotechn. 21.12—23.05: p. Kra
ków.

Lwów (377.4) 6.30—7.40 i 11.57— 14.05: j>. Kra
ków. 14.05: Lwowska giełda zbożowa. 16—18.55: 
p. Kraków. 18.55: Lwowska chwila L. 0. P. P. 19: 
Rozmaitości. 19.15—21.02: p. Kraków. 21.02: „Psy 
chika młodzieży żeńskiej11 — prof. Króliński. 21.12 
—22.15: p. Kraków. 22.15: „Wielcy pianiści11 aud. 
w opr. dr. E Steinbergera (płyty). 23: p. Kraków'.

Wiedeń (506.8) 18.15: „Tristan i Izolda1 — opera 
Wagnera z Salzburga), 23.20: Muzyka taneczna.

Paryż (1649) 20.45: Festiwal Ryszarda i Jana 
Straussów'. 22.30: Muzyka taneczna.

Medjolan (368.6) 17.55: Muzyka taneczna. 19.30: 
Rozmaitości muzyczne. 22: Koncert kameralny.

RZECZY CIEKAWE.

Małżeństwo jako kara
W Sjamie. którego król znajduje się obecnie w 

Europie, odznaczają się kobiety wielką piękno
ścią. Młode dziewczyny są nietylko kształtne, 
lecz mają też i piękne twarze, a prze Dwszystkiem 
zachowują się z dystynkcją, która jest spuścizną 
starej kultury Wychodzą w młodym wieku zamąż 
ponieważ dzięki tym swoim walorom fizycznym i 
umysłowym posiadają dużo adoratorów. Są jed
nak i dziewczęta brzydkie, które nie mają żad
nych widoków wyjścia za mąż. Mimoto w Sjamie 
niema prawie starych panien, bo panuje tu zwy
czaj starodawny, który przychodzi z pomocą mniej 
szczęśliwym kandydatkom do zamążpójśria. Gdy 
dziewczyna brzydka i uboga nie ma już żadnych 
szans zamążpójśria, zapisuje się dobrow .Inie i na

listę „dziewcząt króla“ . Te „dziewczęta króla1* 
wcale dobrze na tem wychodzą, bo król stara się 
o zapewnienie im życia spokojnego. Król sjamski 
jest jednym z najbogatszych ludzi świata, a więc 
wydatek na dziewczęta brzydkie i starsze, któr3 
wpisały się na listę „dziewcząt króla1, nie jest 
dla niego zbytnio uciążliwy. Ale pozatem jednak 
mają nadzieję, że wkrótce wyjdą za mąż, bo wy
staranie się o  męża należy też do obowiązków 
króla. Wedle praw i zwyczajów kraju, może król 
zmusić pewinych mężczyzn do zaślubienia dziew
cząt, któro oddały mu się w opiekę. Rozumie się, 
że chodzi tu o mężczyzn, którzy zgrzeszyli wobec 
króla i społeczeństwa. Taki pan, który .potłziewa 
eię kary więziennej, albo chce tę karę skrócić, je- 
ślf zaślubi „dziewczynę króla", otrzymuje od „te
ścia" królewskiego tytułem posagu albo podaro
wanie, albo znaczne zmniejszenie kary. I tu są p ;- 
wne gradacje. Jeśli ktoś zasądzony został na małą 
karę, może sobie sarn wybrać swą żonę ?. listy 
dziewcząt królewskich. Jeśli wybrana dziewczy
na zgadza się na małżeństwo, sprawa jest załat
wiona, przyczem ryzyko takiej dziewczyny jest 
niewielkie, bo nadal pozostaje pod opieką króla. 
Jeśli taki pan jest ciężkim zbrodniarze-- musi się 
zgodzić z tem, że król przydziela mu najbrzydszą 
dziewczynę. Tem sobie wytłómaczyć można oko
liczność, że w Sjamie niema wogóle starych pa
nien, a nieraz się zdarza, że zbrodniarze muszą 
długo czekać, zanim znajdą kandydatkę, którabj 
wyciągnęła ich z więzienia.

 -o-----

Zona i przyjaciółka znanego'1 pisarza 
angielskiego wałcza o spadek

P.zed kilku dniami toczył się w Londynie pro
ces, który wzbudził w całej Ainglji olbrzymią sen
sację. Chodzi tu o  proces, który wdrożyła wdowa 
głośnego pisarza angielskiego Arnolda Bennctla 
przeciwko jego przyjaciółce Dorocie Cheston Ar
nold Beonett rozstał się mianowicie przed laty ze 
swoją żoną i żył aż do swej śmierci z panią Do.o- 
tą Cheston, a z tego związku przyszło na świat 
dziecko. Bennett za życia obsypywał swą przyja
ciółkę podarunkami i w testamencie zapisał jej 
cały swój majątek. Teraz wdowa Bennetta domi 
ga się zwrotu podarunków i pozostałych manu
skryptów swego męża. Pani Cheston-Bennett 
nila się przed sądem dokumentem, wedle któ ego 
Arnold Bennett zapisał jej cały swój majątek z 
wyjątkiem 5.000 funtów, które miała otrzymać je 
go żona. Wdowa odpowiedziała na to, że manu
skrypty nie należą do majątku i że pani Chesion 
pojechała do Ameryki, by sprzedać manuskrypty 
jej męża. Pani Cheston przyznała się do tego, 40- 
macząc, że w Ameryce więcej płacą za manuskry*

, ply, niż w Anglji. Sąd odrzucił skargę wdowy, a 
opinja publiczna Anglji w zupełności podzielała o- 
pinję sądu. Wdowa Bcmnetta jest kobietą bardzo 

, zamożną, a przyjaciółka jest biedną i bez pomocy 
.pośmiertnej swego przyjaciela nie mogłaby »‘ę u- 
trzymać wraz z dzieckiem. Licznie zebrana na sa
li sądowej publiczność wygwizdała wdowę Ben- 
netia.
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Hakoah-Bielsko zwycięża w mistrzostwach 
pływackich Związku Makkabi w Polsce

W drugim dniu mistrzostw pływackich Zw. Mak 
kabi rozegrano dwa mecze piłki wodnej oraz dwie 
konkurencje pływackie panów, które dały nastę
pujące wyniki:'

200 m. stylem dowolnym: 1) Keller (Hasmonea) 
3,00,6, 2) Feuereisen (Hakoah) 3,06,3, 3) Bauer 
(Makkabi) 3,20.

Sztafeta 3X100 stylem zmiennym: 1) Hakoah I. 
4,25 (w składzie Tram mer I., Pollak, Feuereisen),
2) Hasmonea 4,40 (Teichman, Frenke-1, Keller),
3) Hakoah II. 4,42.9, 4) Makkabi.

MAKKABI-HASMONEA 6:0 (3:0).
Makkabi, grając bez J. Rdttermana i Porańskie- 

go, mając do rozegrania jeszcze jedno spotkanie 
w tym dniu, wybitnie się oszczędzała. Przewaga 
zwycięzców była druzgocąca, a bramki padły ze 
strzałów Soldingera A 3, Rittenmana Z. 2, oraz 
Soldingera W. 1. Sędziował p. Lemcr z Bielska.

MAKKABI—HAKOAH 3:1 (0:1).
Popołudniowy mecz zakończył się spodziewa- 

nem zwycięstwem Makkabi, która nieznacznie
   OQO

przeważała podczas całej gry . Dla „ligowców11 
bramki zdobył Soldinger A. 2 i Geitheim 1, któ
rzy wraz z Rosenbaumem i Soldingerem W. byli 
najlepsi w zespole. Dla Hakoahu punkt uzyskał 
Kalfus. Zaznaczyć należy, że Makkabi przestrzeli
ła 2 rzuty karne. Sędziował dobrze p. Trytko z 
Krakowa.

HASMONEA— HAKOAH II. 5:1 (3:1). ,
Zawody towarzyskie: Hasmonea, która z każ

dym meczem robi widoczny postęp, pokonała lek
ko rezerwę Hakoahu. Bramki zdobyli Schutz i 
Teichman po dwie i Keller, dla pokonanych So- 
linger. Sędzia p: Wachtę!.

*  *  *

W piłce wodnej mistrzostwo zdobyła Makkabi, 
przed Hakoabem i Hasmoneą. W ogólnej punkta
cji Zawodów pływackich zwyciężył Hakoah, 2) 
Makabi, 3) HaSrnonca, 4) Dior. W ramach zawo
dów rozegrany został mecz pływacki o puhar po
między klubami Hakoah—Makkabi, który zakoń
czył się zwycięstwem Hakoahu.

Polska zwycięża w meczą 
tenisowym Dżrnję 4:3

W trzecim dniu meczu tenisowego Polska—Da
nia rozegrano w Warszawie-dwa single oraz mixt. 
JacObsen pokonał W ttmana po zaciętej walce 6:1, 
4:6, 2:6, 9:7, 6:3. Tarłowski wygrał z  Ulrichem 
7:5, 7:5, 6:2. W grze mieszanej Krahwlnkei-Sper- 
ling i Ploughman pokonali Jędrzejowską i Hebdę 
6:4, 6:3. W sumie mecz zakończył się wygraną Pol
ski 4:3.

Zawody piłkarskie w Krakowie
REPREZENTACJA ROBOTNICZA WARSZAWY 
—REPREZENTACJA ROBOTNICZA KRAKO

WA 1:1 (1:0).,
Kraków przez całą grę miał silną przewagę, któ 

rej nie umiał cyfrowo- wyrazić, wskutek słabej 
dNbpozye ji strzałowej ataku i doskonalej gry bram 
karza gości, Cukrowioza (Gwiazda). Dla bardzo 
s}abo grającej Warszawy bramkę strzelił Świat- 
kiewiez. Pod koniec meczu wyrównał Raezkiewicz 
Miejscowi mieli najlepszych graczy w Grtinbergu 
(Siła) i Tureckim (Legja). Sędziował bardzo do
brze p. Schneider.

WISŁA—OLSZA 6:1 (2:0).
; Wisła była przez cały okres gry stroną ataku

jącą. Bramki zdobyli Artur 3 oraz Sołtysik, Ob- 
tułowicz i Łyko po jednej. Dla Olszy Malarz. W y
różnili 6ię Kotlarczyk II., Bajorek i Szumilas. U 
pokonanych bramkarz i Sitko w obronie. Sędzio
wał p. Sławikowski.

CRACOVIA— GRZEGÓRZECKI 4:0 (2:0).
Cracovia wystąpiła tylko z 4 graczami ligowy

mi i mając silną przewagę, łatwo pokonała* mistrza 
Krakowa K. S. Grzegórzecki, po bardzo słabej 
grze obu drużyn. Bramkami podzielili się Kisieilń- 
ski (2) oraz Grabowski i Filipkiewicz. Sędziował 
dobrze p. Dr. Schneider jun.

PODGÓRZE—KROWODRZA 3:1.
Marna gra obu zespołów. Zasłużone zwycięstwo 

Podgórza, dla którego bramki strzelił Kasina I. 
Dla Krowodrzy honorowy punkt uzyskał Róg. Sę
dzia p. Stopa.

ZAWODY O PUHAR K. O. Z. P. N‘u.
Wisła I. b—Podgórze I. b 6:3 (3:1).

MISTRZOSTWA KL. B,
Orlęta—Patrja 2:1.

Lobzowianka—Jutrzenka 13:0.
Czarni—Polonja 2:1.
Unja—Z. F. G. 2:0.
Rako\yiczanka—Hakoah 1:1.
Nadwiślan—Prądniczanka 4:1.
Wobec powyższych wyników w B klasie prowa

dzi pewnie Unja trzema, punktami przed Nadwiśla- 
nem.

 o-----
Liberfas Wiedeń) gościł w sobotę 1 niedzielę w 

Warszawie rozgrywając dwa spotkania. W  pierw

szym dniu Legja pokonała Libertas 3:1. Wiedeń
czycy w drug-m dniu wygrali z Polonją 4:3

MISTRZOSTWA LIGI PIŁKI WODNEJ
E. K. S.—Legja 5:0 ,2:0). W Katowicach E. K. S. 

wysoko wygrał z outsiderem ligi waterpolOwej 
Leg ją.

Hasmonea—Czara! 1:0 (0:0). Hasmonea niespo
dziewanie zwyciężyła Czarnych w mistrzostwie
lwowskiej ligi okręgowej

Anglia prowadzi z Ameryką 2:0 
w finale pubaru Daylsa

W Wimbledonie rozpoczął się finałowy między- 
strefowy mecz tenisowy o puhar Davisa między 
posiadaczką pubaru Anglją a Ameryką. W pierw
szym dniu Austin niespodziewanie wygrał łatwo 
z Shiełdsem 6:4, 6:4, 6:1, zaś Perry po dwugodzin
nej zaciekłej "wałee pokonaF Wooda 0:1, 4:6, 6:7, 
0:0, 0t3) :-v =

Anglja prowadizi po pierwszym dniu 2:0 i ma 
wszelkie szanse utrzymała, .pubaru.

MAGNE ZWYCIĘŻA W TOUR DE FRANCE.
Paryż, 29. 7. (PAT). Dziś na stadjonie Parc des 

Priac-es zakończony został bieg kolarski dokoła 
Francji. Bieg, do którego stanęło początkowo 60

Wykonywanie praktyki zawód, 
we Włoszech przez cudzoziemców

W związku z liczuemi zapytaniami, dotyczącemu 
wykonywania praktyki we Włoszech po ukończe
niu studjów, Centralne Akademickie Biuro Infor
macyjne w Warszawie, ul. Mirowska 3, zwróciło 
si ędo Ministerstwa Wychowania Naród, we Wło
szech z prośbą o szczegółowe informacje w tej 
materji. Pismem z dnia 26 sierpnia 1933 r. Mini
sterstwo zawiadomiła Biuro, że „różne zawody 
mogą być wykonywane w Królestwie przez tych, 
którzy otrzymawszy dyplomy regularne w. Italji, 
są bądź obywatelami włoskimi, bądź obywatelami 
Państwa, które je6t na prawach wzajemności z 
Italją. Czyniony jest wyjątek dla zawodów lekar
skich, które mogą być wykonywane przez cudzo
ziemców, posiadających dyplomy włoskie11.

Biuro zwraca uwagę, że specjalny układ pomię
dzy Polską a Italją nie został zawarty, jak mylnie 
podały w tych dniach niektóre pisma.

Jednocześnie zawiadamia się, że według istnie
jących przepisów cudzoziemcy, pragnący wstąpić 
na Uniwersytet w Italji, muszą przesyłać do Uni
wersytetu dokumenty odpowiednio legalizowane 
drogą dyplomatyczną. Dzięki specjalnym stara
niom Centralnego Akademickiego Biura Informa
cyjnego, niektóre Uniwersytety postanowiły przyj 
mowae bezpośrednio od wspomnianego Biura po
dania od nowowstępujących i w tych dniach Biu
ro otrzymało już pierwsze przyjęcia na Wydziały 
Medyczne. Pozatem Władze Akademickie zawia
domiły Biuro, iż czynią odpowiednie kroki, celem 
otrzymania dla cudzoziemców indywidualnych 50 
proc. zniżek na kolejach włoskich.

Centralne Akademickie Biuro Informacyjne w 
Warszawie, ul. Mirowska 3 udziela bezpłatnie po 
załączeniu znaczk. poczt, na odpowiedź, wszelkich 
infornrącyj, dotyczących studjów w Europie i poza 
Europą i załatwia przyjęcia na wszystkie wyższe 
Uczelnie.

Międzynarodowy Przewodnik Akademicki na 
rok 1934/85, obejmujący Francję, Bolgję, Włochy, 
Szwajcarję, Czechosłowację I inne, jest do naby
cia wyłącznie we wspomnianem Biurze i w Ak.v 
demickiem Biurze Informacyjnem w Łodzi, ul. TiS- 
trkowska 89.

zawodników, ukończyło 37. Zwyciężył Francuz 
Magno z czasem ogólnym 147 godzin, 13 minut i 58 
sekund, drugim był Włoch Martano 147 godzin 41 
min i 29 sekund. W klasyfikacji międzynarodowej 
zwyciężyła Francja.

0  burmistrza żydowskiego 
w Jerozolimie

Jerozolima. (ŻAT). Znany prawnik żydowski Da
niel Auster, Jatóiy bierze czynny udział w żydow
skiej działalności .samorządowej zamieścił w Doar 
Hajom” artykuł, w którym występuje z żądaniem 
żydowskiego burmistrza w -Jerozolimie.

Daniel Auster zaznacza, że oficjalnie liczba wy 
borców-Żydów w Jerozolimie wynosi 4235, muzuł
mańskich 2812 i chrześcijańskich 1550. Żydzi two
rzą więc 50 procent wyborców. Faktycznie jednak 
liczba żydowskich wyborców jest większa, ponie
waż nie wszyscy Żydzi są zarejestrowani.

Liczba żydowskich podatników wynosi w Jero
zolimie 6314, zaś nieżydowskich 4260, Żydzi sta- 
nówią więc 60 procent wszystkich podatników. — 
Auster sądzi więc, że Żydzi walczyć powinni o 
60-prOcćntOwą większość w magistracie i wZywa 
wszystkich uprawnionych Żydów, aby się zareje
strowali na listach wyborczych. Jeśli Żydzi zdobę
dą 7 mandatów na ogólną liczbę 13 domagać się 
będą mogli wówczas od rządu, aby mianował ży
dowskiego burmistrza w Jerozolimie.

Wielki dźwiękowiec z życia 
palestyńskiego

Jerozolim3- (ŻAT). Przy czynnem popamu kie
rownictwa Keren-Hajesodru powstało ostatnio w 
Palestynie towarzystwo filmowe, które przystąpi
ło do nakręcania wielkiego dźwiękowca palestyń
skiego. Zdjęcia wykonywane są przez Wielkie a- 
merykańskie towarzystwo filmowe „Fox“ , kitóre 
w tym ceki wysłało d*o Palestyny jednego z najlep 
ezyc' Operatorów. Omawiany dźwiękowiec pales
tyński odzwierciedla żydowską działalność w Pa

lestynie, szybki rozwój kraju, obecny Tel-Awiw, 
starą i nową Jerozolimę, rozwój Haify, Erneku itd. 
Zdjęcia ilustrowane są oryginalną muzyką palestyli 
ską o:az pieśniami hebrajskiemu Za 3 miesiące 
dźwiękowiec ten będzie demonstrowany; w Amery
ce i Europie.

1.369.400 złotych na zasiłki 
dla bezrobotnych robotników

W dniu 28 b. m. odbyło się w Warszawie posie
dzenie komisji budżetowej Funduszu Bezrobocia, 
działającej na prawach zarządu głównego. Obra
dom przewodniczył red. Teller. Na posiedzeniu u- 
chwalono preliminarz budżetowy F. B. na miesiąc 
sierpień. Po skonie wydatków preliminarz ten u- 
stala sumę 1.369.400 zł. na zasiłki dla bezrobotn. 
robotników. Przewiduje się, że liczba osób, upraw
nionych do pobierania ustawowych zasiłków z Fun 
diuszu Bezrobocia, wyniesie w sierpniu około 30.000.

Po stronie wpływów preliminarz przewiduje 
z tytułu wkładek za ubezpieczonych robotników 
oraz ustawowej dopłaty ze skarbu passtwa sumę
2.625.000 zł.

W dniu 30 sierp!a br. przypada z!esięc;oJecie 
istnienia Funduszu Bezrobocia, powołanego do ży
cia na podstawie ustawy z dinia 18 łipca 1924 r. 
Od r. 1924 do 1933 r. Fundusz Bezrobocia wypłacił 
bezrobotnym zasiłki na ogólną sumę 437.S38.527 
zł. Dochody ze składek za ubezpieczonych robot
ników erą z z tytułu ustawowej, dopłaty ze skarbu 
państwa wyniosły 344.934.628 z!. Największa- prze
ciętna miesięczna licaba robotników, pobierających 
zasiłki, przypada na rok 1931. mianowicie 113.613 
osób, najmniejsza zaś na rok 1927 —  25.293 ro
botników. W r. 1933 pobierało zasiłki przeciętnie 
49.94 robotników miesięcznie.
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Kowieńskie fantazje o ustępstwach
na rzecz Litwy

Jak wiadomo, Cezary Petrauskas, członek cen
tralnego komitetu litewskiego stronnictwa ludo
wców, być przez dziesięć dni w Polsce, zarówno w 
Wilne, jak w Warszawie. Wrażenia swe zebrał w 
odczycie, który wygłosił w Kownie. Następnie w 
dzienniku „Lietuvos Zivios“ pisał p. Petrauskas:

„Chyba nigdy Marszałek Piłsudski nie pragnął 
tak poraimienia z Litwą, jak obecnie. Sprawa ta 
stoi na pierwszem miejscu jego porządku dzien
nego.

Gdy Prystor udał się do Kowna, Marszałek, nie 
mogąc się niecierpliv.de doczekać jego. powrotu, u- 
dał się do majątku Pikieliszki, by od powracają
cego z Kowna Prystora dowiedzieć się, jak się 
przedstawiają sprawy polsko— litewskie. P. Pry
stor bardzo wcześnie przejechał zieloną granicę i 
natychmiast udał się do Pikleliszek, by zdać spra
wę ze swych poczynań w Kownie. Nikt nie wie, 
jakie wiadomości przywiózł Prystor Piłsudskiemu. 
Dużo jednak powodów do domysłów dała okoli
czność, iż Marszałek tego dnia udał się do War
szawy. W Warszawie powiadano, iż Marszałek roz 
strzyga! wówczas w Belwederze bardzo ważną 
sprawę, gdyż, jak zawsze, gdy decydował o czernś 
ważnem, nie dopuszczał nikogo do siebie. W ten 
sposób, być może, chciano dać do zrozumienia, iż 
Marszałek rozstrzygał kwestję stosunków z Litwą.

Niektórzy w Polsce uważają Marszałka za obe
cnego Konrada Wallenroda. Jednemu ze swych 
bliskich ludzi Marszalek jakoby oświadczył, iż 
przed śmiercią musi pogodzić się z Litwą. Podo 
bieństwo Piłsudskiego do mickiewiczowskiego 
Konrada Wallenroda polega na tem, że zawsze na 
wypoczynek letni udaje się do Litwy, a. więc do 
Djscskienik, Wilna, Pikieliszek, gdzie może wi
dzieć i słyszeć piękno natuiry litewskiej, przysłu
chiwać się pieśniom i dźwiękom ludzi i przypomi
nać sobie, iż będąc Litwinem, wiele niedobrego 
swej ojczyźnie uczynił.

często otwarcie powiada on Polakom, iż jest Lit
winem i ostro karci tych, wytykając wady pol
skie. Lecz jest to materjał dla marzycieli.

Realnie rzecz biorąc, sprawa przedstawia 6ią i- 
naczej. Powstaje pytanie: czy gdyby dziś niarsz. 
Piłsudski zwrócił Litwie Wilno, ktokolwiek poparł 
by jego autorytet? Należy pamiętać, iż endecja, 
będąca w opozycji do marszałka Piłsudskiego, od
dawca jest największym wrogiem Litwy. Gdyby 
więc Wilno zostało zwrócone Litwie, — endecja 
wszczęłaby taki tumult, iż nawet marsz. Piłsud
skiemu byłoby gorąco. Z tem marsz. Piłsudski li
czył się i będzie się liczył, chociaż Wilno uważa 
za swoją własność.

Jedno, czego można się od Polaków spodzie
wać, to wyjednania różnych ulg ekonomicznych.

Krążą pogłoski, iż Polska zaproponowała Litwie 
zwrócenie Sejn i Swięcian oraz nadania niektórym 
dzielnicom Wileńszczyzny szerokiej autom om ji, — 
lecz pragnie za to, by Litwa zawarła z Polską 
konwencje wojskową".

Zacytowaliśmy głos wybitnego dziennika
rza litewskiego, aby dać miarę szerokiej fan
tazji, jaka na łamach pism kowieńskich pa
nuje w sprawie układów polsko-litewskich i 
nierealności, z jaką traktują i nastroje spo
łeczeństwa i nastawienie kierujących osobi
stości u nas.

A  inne pismo kowieńskie „Lietuvos Ai- 
das” , noszące charakter pólurzędowy, zapo
wiada gotowość oddania Litwie przez Polskę 
także Brasławia, a nawet Wilna. Już nawet 
znają te pisma szczegóły paktu wojskowe
go. Litwa miałaby od nas dostać sprzęt wo
jenny. Ale w razie wojny wódz armji pol
skiej byłby dowódcą obu armij. Litwa mia
łaby obowiązek brać udział w tych wojnach 
których terenem byłyby historyczne obsza
ry litewsko-polskie.

Głos sumienia przemówił a niego; i dziś bardzo v
iimimm.— — g— a— n m a r o — MffTniirir u i 1 mmgmmgmmątmgąggm— ■—

Co dzień niesie?
POWRÓT MARSZ. ŚW1TALSK1EG0.

Marszałek Sejmu p. Sw italski zakończył swój 
raŁd lotniczy po środkowej Europie i w sobotę po
południu przyleciał do Warszawy z Budapesztu 
na awionetce RWD.

NATURALNY RUCH LUDNOŚCI.
Według danych Gł. U. St„ w 1 kwartale r. b. licz

ba zarejestrowanych małżeństw w Polsce wynosi
ła 72.203 (w tym samym czasie r. z. 81.681), uro
dzeń żywych —  219.086 (220.291), zgonów 122.623 
(139.437), z czego zgonów niemowląt 27.447 
(34.C33); przyrost naturalny,n wyniósł więc (JG.403 
wobec 80.854 w 1 kwartale r. z.

Liczba małżeństw zawartych w 1 kwartale r. u.b. 
wykazuje zmniejszenie o 11,6 proc. w porównaniu 
z odpowiednim kwartałem r. ub.; liczba zarejestro
wanych urodzeń żywych zmniejszyła się o 0.0 proc. 
liczba zgonów o 12 p o-.-., liczba zgonów niemowląt 
spadła o 19.4 proc., wobec czego przyrost natural
ny wzrósł o 20.3 procent.

SPÓR O AUTORSTWO PLANU DOMU-POMN1KA
IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Wielkie poruszenie wywołał w Lodzi spór wy
nikły między znanymi [nży'nierami Wiesławem Li
sewskim i Adamem Markusfeldem o prawa autor
stwa. Orzeczeniem obywatelskiego komitetu budo
wy Demu-Pomnika im. Ma sz. Piłsudskiego zosta
ła praca ich wyróżniona. Tymczasem 'powierzono 
wykonanie budowy tylko inż. Lisowskiemu.

Iinż. Markusfeld wystąpił przeciwko temu, zaś 
inż. Lisowski domaga się wyłączenia inż. Markus- 
felda z wyróżnionej pracy, Rozstrzygnięcie oczeki
wano jest z diużem napięciem.

ĆWICZENIA LOTNICZE W ŁODZI.
W zapowiedzianych na noc z 30 na 31 lipca i z 

31 na Ingo sierpnia ćwiczeniach letniczych weźmie 
udział 150 samolotów, któro dokonają ataku po
wietrznego na Łódź. Bronić miasta będzie eskadra 
tam lot ów myśliwskich, wspomagana ptzez dywi

zjon artylerji przeciwlotniczej i kompanję reflek
torów. W związku z ćwiczeniami w mieszkaniach 
nie 'będzie wolno zapalać światek, światła w skle
pach będą musiały być również pogaszone. Wszyst 
kio przedstawienia będą musiaUy skończyć się do 
godiz. 11, tramwaje zjadą do remiz o godz. U min. 
30, a o godz. 12 w nocy głos syren da znać o roz
poczęciu ataku. Na glos syi en elektrownia łódzka, 
wyłączy prąd. Zarządzenie gaszenia świateł i nic 
wychodzenia na ulice obejmuje oprócz Łodzi z 
przedmieściami Zgierz, Rude Pabianicką, Aleksan
drów i Kostrzeszów.

NOWE L1NJE KOLEJOWE NA ŚLĄSKU.
Z końcem września r. b. odbędzie się w Cieszy

nie uroczyste otwarcie i poświęceni© nowej linji ko 
lejowej Cieszyn— Zebrzydowice ną przestrzeni 16 
km. Budowa tej linji trwała trzy lata i będzie ukoń 
ezona niebawem. Ta nowa linja skróci podróż z 
Cieszyna do Katowic o jedną godzinę. W przy
szłym reku odbędzie się uruchomienie i otwarcie 
dwu dalszych linij kolejowych na Śląsku po 14 km. 
długości Moszczenica— Zebi zydowioe i Rybnik — 
Żory. Poza tom w najbliższej przyszłości najbar
dziej aktualną na terenie śląska będzie budowa łi- 
nji kolejowej na przestrzeni Wisła—Głębce— Isteb
na— Zwardoń. Będzie to jedna z najpiękniejszych 
linij kolejowych górskich w Polsce.
WARSZAWA—OTWOCK. PROJEKT KOLEJKI 

NAPOWIETRZNEJ.
W Warszawie bawi obecnie grupa przemysłow

ców zagranicznych, feto a pertraktuje z dyrekcją 
kolejek dojazdowych w sprawie sfinansowania bu
dowy kolejki napowietrznej do Otwocka. Kolejka 
ta miałaby być poruszana przy pomocy śmigieł, po
łączonych z motorami ekktryeznemi.

.Szybkość kolejki doszła by do 150 km. na go
dzinę. Już po kilkunastu sekundach da się osiąg
nąć tę wielką szybkość. Zahamowanie następuje 
również w szybkim czasie. W ten. sposób przejazd 
z Warszawy do Otwocka trwałby około 15 minut..

Na przecięciu z torami kolei średnicowej kolejka 
byłaby p: zerzuioona w wyższym poziomie, a więc 
na wysokości 30 metrów’ ponad poziomem ulic. — 
Nie jest rówmież wykluczona możliwość przerzuce
nia takiej kolejki przez Wisłę.

Kolejka, taka stałaby się nietylko znacznem u- 
sprawnićmiem komunikacji podstołecznej, lecz jed
nocześnie byłaby wielką atrakcją Warszawy.

ARESZTOWANIE KSIĘDZA GRECKO-KATOL1C- 
K1EGO.

Proboszcz grecko-tkatolicki w Bulbniszczach po w. 
Skole ks. Flaszowśki, został aresztowany za- od
mówienie wzięcia udziału w pogrzebie zamordo
wanego przez terorystów UON. ś. p. wójta Szkaly- 
pyna. Czynem tym ks. Flaszowski podkreślił swo
ją, solidarność z terorystami.

ŚLEDZTWO PRZECIW DZIAŁACZOWI 
ENDECKIEMU.

Dochodzenie przeciw jednemu z najbardziej czyn 
nyeh członków młodzieży „narodowej", Balcewi- 
caowi, aresztowanemu w Wilnie na gorącym u- 
czynku kradzieży zegarka w pracowni Diakiows- 
kiego, ma się ku końcowi. Prócz zarzutu kradzie
ży Balcewiiez jest również poszła kowany o doko
nanie szeregu napadów witry olejowych. Balcewicz 
nie przyznaje się do winy, ale świadczy pzeciw 
nniemu bogaty materjał dowodowy. Charaktery sty 
czne jest, że z chwilą zatrzymania Bałcewieza, u- 
staly napady witrycłejow . W najbliższym czasie 
akta sprawy skierowane zostaną, do prokuratury.

ZATOPIONY STATEK NORWESKI.
Na początku roku bieżącego w  pobliżu Helu za

tonął statek norweski „H ady". Wraz ze statkiem 
zatonęła cala jego załoga. Z polecenia konsulatu 
norweskiego w Gdyni rozpoczęto obecnie wydo
bywanie zatopionych marynarzy. Powierzone to 
zostało firmie „Ignacy Sejn". Nad wydobyciami za
topionej załogi pracuje znany nurek polski p. Pap- 
czyńsk. Przy poszukiwaniu zatopionego statku 
„Hardy" natrafiono na spoczywający na dnie mo
rza statek niemiecki, który zatonął-w roku 1914.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA KSIĄŻECZEK 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH.

Do okienka kasowego Polskiego- Banku Przcrny- 
s!ow;ęgo p  zy. ulicy Senatorskiej 42 w Warszawie 
podszedł jakiś osobnik i podając swą książeczkę 
oszczędnościową, prosił o wypłacenie’ z konta ty
siąc złotych. Kasjer po sprawdzeniu pieczęci li
znął, że są autentyczne i chciał wypłacić żądaną 
kwotę, lecz zwróciło jogo uwagę zdenerwowanie 
interesenta. Polecił zatem telefonicznie sprawdzić 
stan jego oszczędności. Okazało się, że na koncie 
było tylko 46 zł. Wezwano policję i fałszerza are
sztowano. Był to niejaki Augustyn Kazimierczuk 
ze Lwowa.

ZŁODZIEJ „DOBRY OBYWATEL".
Oryginalną sprawę rozpoznawał Sąd Apelacyjny 

w Wa.sza.wie.. Zawód,owy złodiziej Franciszek 
Drozd zorganizował bandę „dywersyjną" i urzą
dzał wyprawy złodziejskie poza granicami kraju, 
głównie na terenie Prus Wschodnich. Policja nie
miecka przyłapała „zagranicznych" włamywaczy 
w Jambor ku, gdzie dopuścili się kilku kradzieży. 
Franhisaek Drozd ©raz jego towarzyszu Otwiuski 
i Stodulski powędrowali do więzienia w Ełku, — 
Stąd Drozd ipo wybiciu dziury w ścianio i po kar
kołomnej wędrówce poprzez dachy i rnury uciekł. 
Rozesłano za nim listy gończe. Otwiński i Stodul
ski skazani zostali na 3 i pól lat więzienia i odby
wają karę w Prusiech.

Deozd powrócił do Polski, ukrywał się tu przez 
jakiś czas, wreszcie, na skutek niemieckich listów 
gończych aresztowano go w Siedlcach.

Siedlecki Sąd Okręgowy za okradzenie kilku o- 
bywatełi Jandborka, ucieczkę z więzienia w Ełku i 
nielegalne przekroczenie granicy, skazał go na pół 
tora roku więzienia. .Skazany złożył skargę apela
cyjną, umotywowaną w oryginalny sposób, w któ 
rej pisze, że jako „dobry obywatel" kradł tylko 
poza. granicami kraju i nie rozumie, dlaczego pol
ski sąd go skazał. Gdylby skazano go w Niemczech 
wszystko byłoby w porządku. Ale stamtąd wła
śnie uciekł.

Sąd Apelacyjny nie podzielił wywodów złodzie
ja i wyrok Sądu Okręgowego zatwierdził, powo
łując się na art. 4 K. K.. k tóry mówi, że obywa
tele polscy, którzy dopuścili się przestępstwa za
grani, ą i powrócili do kraju podlegają właściwo
ści sądów polskich
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Po krwawych dniach —  spokój w Austrji
Urzędowa i prywatna lista strat

Wiedeń, 29. 7. (W). Wedle komunikatu oficjal
nego, dzisiejsza niedziela minęła w całym kraju 
spokojnie. Powstańcy wszędzie skapitulowali i 
złożyli broń. Wedle wykazu urzędowego, ostatnie 
walki pochłonęły po stronie sił rządowych 78 za
bitych 1 165 rannych, z czego największe straty po 
niósł dobrowolny korpus ochrony. Straty te wyno 
szą 48 zabitych i 103 rannych. Wedle doniesień pry
watnych, które oczywiście nie są możliwe do skon
trolowania, straty sił rządowych wynoszą ponad 
200 zabitych.

Nieufnoić wobec Papena
Wiedeń, 29. 7. (PAT). Na misję wicekanclerza v, 

Papena w Wiedniu zapatrują się bardzo sceptycz
nie i z niedowierzaniem. Koła rządowe obawiają 
się, że warunki, które postawi Papen celem znor
malizowania stosunków austrjacko-niemieckich, bę 
dą dla Austrji nie do przyjęcia. Niektórzy sądzą, 
Że wysłanie Papena do Wiednia oznacza odsunię
cie od wpływów tego polityka w Niemczech. Nie
miłe wrażenie w Wiedniu wywołał atak w organie 
y. Papena „Germanji<( na kanclerza Dollfussa już

Paul Boncour o problemie Austrji
Pafyż, 29. 7. (M). „Oepvre‘‘ przynosi dziś arty

kuł Paul Boncoura, w którym dawny minister 
spraw zagranicznych wypowiada się za oddaniem 
sprawy Lidze Narodów. Wskazuje on, że jakkol
wiek wspólna interwencja trzech mocarstw jest 
pożądana i konieczna, to jednak nie jest wystar
czająca. Sprawa austrjacka — pisze Paul Boncour 
— musi być załatwiona w ramach Ligi Narodów, 
na oczach wszystkich państw a przedewszystkiem 
państw Małej Ententy, które w utrzymaniu nieza
wisłości Austrji zainteresowane są przynajmniej w 
tymsamym stopniu, co mocarstwa. Pozatem nie wy

Straty powodziowe w pow. myślenickim
Na obszarze powiatu myślenickiego zni-

po jego zamordowaniu. Uchwałę co do agrement 
dla v. Papena poweźmie dopiero nowy gabinet.

Kto zostanie kanclerzem?
Wiedeń, 29. 7. (PAT). Utworzenie nowego ga

binetu nastąpi — jak sądzą kola polityczne — w 
ciągu poniedziałku. Jako kandydaci na stanowisko 
kanclerza wchodzą w iiaebubę wicekanclerz ks. 
Stahremberg 1 minister Schuscbnigg.

Fu  — postem w Rzymie?
Berlin, 29. 7. (PAT). „Deutsche Allg. Zcitung" 

podaje wiadomość własnego korespondenta z Wie
dnia, według której stanowisko posła austriackie
go w Rzymie po dr. Rlnteleńie ma objąć minister 
Fey.

Udział Rintelena w spisku 
— dowiedziony

Wiedeń, 29. 7. (W). Z kół politycznych donoszą, 
że odwołanie Rintelena z placówki rzymskiej na
stąpiło spowodu niezbitych dowodów co do jego 
udziału w spisku.

starczy powiedzieć „nie‘ ‘. Trzeba dać Austrji wa
runki egzystencji i to w innej formie, aniżeli do
tychczas —  drogą pożyczek. Bez przywrócenia je
dności gospodarozej nad Dunajem — kończy autor 
— bez utworzenia jedności gospodarczej wszyst
kich państw naddunajskkh, nie będzie miała Au- 
strja warunków- życia. /

„PoptUalre" zauważa, że niezawisłość Austrji 
ma bardzo dużo opiekunów, ale ci opiekunowie 
przedstawiają niemniejsze niebezpieczeństwo, niż 
to niebezpieczeństwo, przed którem pragną Austrję 
uchronić.

Kronika krakowska
EMISJA 5-cio 1 10-cio ZŁOTOWYCH MONET 
PAMIĄTKOWYCH Z PODOBIZNĄ MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.
Ministerstwo Skarbu przesłało do ogłoszenia, w 

„Dzienniku Ustaw R. P.“ rozporządzenie o emisji 
nowych pamiątkowych monet srebrnych z okazji 
przypadającej w roku bież. 20-tej rocznicy wymar 
san kadrowych drożyn strzeleckich. Nowe 5-cio 
złotówki, jak i 10-cio złotówki przedstawiają z je
dnej strony wizerunek Marszałka Józefą, Piłsud
skiego, z drugiej zaś 6trony orla na tarczy strzele
ckiej z inicjałem „S“ , otoczonego wieńcem promie
ni. Monety pamiątkowe wybite będą w ilości kil
kuset tysięcy sztuk.

Monety z wizerunkiem Marszałka Piłsudskiego 
ukażą się. w obiegu w pierwszych dniach sierpmia, 
t. j. w rocznicę wymarszu logjonów.

„LUX-TORPEDA“ znowu czynna.
Dy rekcja Kolei Państwowych w Ki alkowie za

wiadamia: Począwszy: od wtorku 31 lipca br, uru
chamia się ponownie kursy „Lux-Torpedy“ między 
Krakowem a Katowicami oraz Krakowem a Rabką 
i Zakopanem według normalnego ogłoszonego roz 
kładu jazdy,

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ PCHNĘŁA JĄ DO 
SAMOBÓJSTWA.

Nocy onegdąjszej tor kolejowy na odcinku Bie
żanów—Wioiiezka był widownią zamachu samobój 
czego, który dzięki przytomności umysłu maszyni
sty pociągu nie pociągnął za sobą śmierci młodej 
kobiety. I

Oto około godz. 11-tej w nocy zauważył maszy
nista Stefańska, prowadzący motorówkę na linji 
Bielan ów—Wieliczka, kobietę, która wyłoniwszy 
się z ciemności skoczyła na tor kolejowy i rzuci
ła się na szyny. Ostałnim wysiłkiem zdołał maszy
nista zatrzymać motoiówlkę, tak, iż kobieta leżą
ca na, torze* nie doznała żadnych kontuzyj.

Jak się okazało, jest to 21-letnia Wal er ja Ko
strzewa a WieUcaki, która usiłowała pozbawić się 
życia. Obsługa motorówki zabrała ją do wozu i 
przewiozła do Krakowa. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był zawód mfłoany.
5 OSÓB ZATRUŁO SIĘ NIEŚWIEŻEM MIĘSEM.
Wczoraj popołudniu wezwano pogotowie ratun

kowe na ul. Pi jarską 1.11, gdzie w mieszkaniu kra
wca p. B. 5 Osób zachorowało naigle wśród obja
wów zatrucia. Przybyły na miejsce lekarz stwier
dził, iż rozchodzi się tutaj o zatrucie nieświeżem 
mięsem, spożyte® w czasie obiadu w sobotę,

Po udziel erbu chorym pierwszej pomocy, pozo
stawiono ich ipod opieką domową.

——O-l-O— .

—  DZIŚ DYŻUR APTEK: Ryndk A—B 45, Łab 
zawska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska 
19, Rynek Podgórski 9.

—DYŻUR NOCNY LEKARZY: Dr. Friedman 
Wrzesińska 3, teł. 117-79, Dr. Kaczyński Topolowa 
42, Dr. Kwiatkowski pl. Matejki 0, teł 114-01, Dr. 
Żabiński Syrokomli 3, tek 183-68.

— PRZEDOSTATNIE PRZEDSTAWIENIE ze- 
społu teatrów lwowskich: Dżil „Towariszc*", jutro 
jako ostatnie .przedstawienie „Fikulein Doktor11.
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.

ADRIA: „Pieśń serca“ i rewja.
APOLLO: „Kobiela i bestja".
ATLANTYK: „Boczna ulica'* (John Boles, Ireno

Dunaej.
— BAGATELA: „Mandżurja plonie**, pontdlo 

rewja: „100 pociech**.
DOM ŻOŁNIERZA: „Biały Mustang**.
PROMIEŃ: „w -................ owa" (John Ethel 1

Li 011 Barrymore).
SŁONKO: „Pierwsza miłość Kościuszki". 
SZTUKA: „świat należy do ciebie1' (Leon 

Schmidt)
ŚWJT: „Bohaterowie stepu".
UCIECHA: „Dziś na ulicy .
WANDA: ..Posażna jedynaczka" (Marion Da- 

Vies, Far roi MacDonald, Irena Brown).

ZOON MARJI DRESSLER.
Nowy«Jork, 29. 7. (PAT). W St. Barbara w sta

nie Kalif,onnjia zmarła wczoraj znana artystka fil
mowa 1 sceniczną Marja Dressler, która od dłuż
szego czasu chora była na aaka,
POLSKIE TORPEPOWCE OPUŚCIŁY LENIN

GRAD.
Moskwa, 29. 7. (PAT). Eskadra'polskich torpe

dowców opuściła dlziś przedpołudniem Leningrad!,

szczonych zostało 52 mosty, m. in. wszystkie 
ławy i mosty na Rabie. Na szczęście obeszło 
się bez ofiar śmiertelnych w  ludziach, nie
mniej jednakże zostało bez dachu nad głową 
względnie bez jakichkolwiek środków zao
patrzenia spowodu zniszczonej zupełnie chu
doby 2.800 osób. Ludność ta zdana jest 0- 
becnie jedynie na pomoc władz. Ofiary jed
nak już płyną. Onegdaj Łódź przysłała zu
pełnie nieoczekiwanie wagon najpiękniejszej 
mąki.

Gościńca wiodącego od Lubnia do Kasinki 
na Mszanę już niema, natomiast na jego 
miejscu płynie Raba nowem korytem. W spo
mniałem o wszystkich mostach zabranych 
na Rabie, tymczasem został jeden na rozwi
dleniu dróg, wiodących z Lubniu do Mszany 
i do Jordanowa. Otóż tento most został, ale 
jest tak misternie przez nowe koryto Raby 
otoczony, żę jako most już niema znaczenia, 
gdyż znalazł się jakgdyby na wyspie, trzeba 
go zatem bądź rozebrać i przestawić tam, 
gdzie będzie z niego pożytek. Oczywiście 
drogi są tak poniszczone, że z trudem nara- 
zie okrężnemi drogami, polami można się 
posuwać, może do miesiąca na tym odcinku 
będą swobodnie mogły już przejeżdżać małe 
wozy samochodowe, ale o normalnym ruchu 
autobusowym Kraków Zakopane przed je- 
sienią niema mowy. Według danych z Urzę
du drogowego, sezon obecny dla autobusów 
na tej drodze jest bezwarunkowo stracony.

Koksuje harcerskie wyszły stosunkowo 
cało. Kolonja w Drogini znalazła schronienie 
we dworze p. Bzowskiego, kolonja w  Pcimiu 
we folwarku leśniczego książąt Lubomir
skich inż. Gollpera. Gdy i stamtąd musieli 
się wszyscy już pod naborem katastrofy wy
nosić, skorzystali w  czasie ciemnej nocy z

WIELKIE WŁAMANIE W ZAKOPANEM. 
Zakopane, 09- 7. (PAT). W nocy z 28 na 29 hm.

mnieznani sprawcy dostawszy się przez otwór w 
murze zrobiony w podłodze piwnicy do sklepu ju-

tego jacyś miejscowi rabusie i włamawszy 
się do opuszczonego dworu, rozpoczęli rabu
nek. Dopiero zaalarmowana służba pod gro
zą siekier i strpelb zdołała napad odeprzeć.

W  samych Myślenicach Szkody b. duże. 
Bysinka w samym środku miasta w przecią
gu jednej godziny potrafiła, wezbrawszy na
gle, na Górnem Przedmieściu zabrać trzy 
stodoły i jeden dom. Była godzina 4 nad ra
nem. Ledwie z życiem w bieliźnie pouciekali 
mieszkańcy. Około morgi parcel-ogrodów po
szło z wodą. W innem miejscu, tuż poniżej 
mostku na gł. ulicy Niepodległości potrafiły 
fale tego małego zwykle potoczku rozerwać
i unieść wspaniały kamienny bulwar, wyso
kości około czterech metrów na przestrzeni 
30 metrów. Raba sama na przestrzeni Zara
bia zmieniła koryto, zerwawszy naturalnie 
poprzednio most, rozmuliwszy i uniósłszy bli
sko połowę lasku na Zarabiu, lasku, który 
był ozdobą tego letniska, utworzyła sobie na 
tern miejscu nowe koryto, zasypując równo
cześnie dotychczasowe. Betonowy jaz znisz
czony częściowo.

Szkody są wszędzie ogromne, których roz
miarów jeszcze ocenić narazie nie można, re
lacje zaczynają bowiem dopiero z chwilą na
wiązania jakiej takiej komunikacji stopnio
wo nadchodzić. Napewno jednak ogólna licz
ba strat tak w majątku państwowym jak i 
poniszczonych prywatnych, prawie wyłącz
nie chłopskich, dojdzie do 10 miljonów.

W yrwy poczynione na szosie głównej w 
Głogoczowie uniemożliwiły komunikację bez 
pośrednią Krakowa z Myślenicami, zostaną 
naprawione już w  dniach najbliższych tak, 
że połączenia kołowe Krakowa z Myślenica
mi drogą na Mogilany— Głogów zostanie 
prawdopodobnie uruchomione już od ponie
działku. (E )

cenniejsze przedmioty jaik zegarki, biżuterje itd. 
Szkoda wynosi około 30.00 zł. Włamywacze pra
cowali w rękawiczkach, 00 wskaziuje, że musieli W

bilerskjego firmy G, Reck przy ul. Krupówki do- być fachowcy,

konali wielkiej 'kradzieży, zabierając wszystkie
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BI. p.
Z ROTTERÓW

Wiktoria Bergerowa
zmarła dnia 29 lipca 1934 rokn  

przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się dziś w poniedziałek, 
dnia 30 lipca b. r. o godzinie 11 przedpol., 
z domu przedpogrzebowego cmentarza Ży
dowskiego w Podgórza

RODZINA

M l?
L I P I E C

Wschód
słońca

3 m. 49

Zachód 
słońca 

19 m. 10

NOŻYCAMI PRZEZ PRASĘ.

Polska wobec Locarna wschodniego

(P O N IE D ZIAŁEK 18 Ab 5694

O PRZEDŁUŻENIE WAKACYJ SZKOLNYCH 
DO 1 WRZEŚNIA.

•Jak się dowiadujemy, Związek Uzdrowisk Pol
skich ponowił starania w ministerstwie wyznań re 
ligijn; cli i oświecenia publicznego o przedłużenie 
tegorocznych feryj szkolnych do dnia 1 września. 
Zdaniem Związku, dotychczasowe niepogody unie 
możliwily zarówno młodzieży szkolnej, j'ak i nau
czycielstwu należyte wykorzystanie wakacyj i na
branie zasobów sit do całorocznej pracy.

Decyzja w tej mierze oczekiwana jest z wiel- 
kiem zainteresowaniem przez szerokie rzesze na
uczycielstwa, rodziców i młodzież szkolną.
O PRZYWRÓCENIE ZNIŻEK UZDROWISKO- 

, WYCH NA KOLEJACH.
W związku ze spadkiem frekwencji w uzdrowi

skach w porównaniu z ubieglemi latami, etwierdzo 
nymg nawet podczas największego nasilenia w peł 
ni sezonu, a wzmożonym jeszcze ostatnio chwilo- 
wemi trudnościami powodziowemi w komunikacji 
z kilku uzdrowiskami, jak i paniką, zniechęcającą 
wogóle do wyjazdów — Zarząd Związku Uzdro
wisk Polskich podejmuje ponowne starania u czyn 
ników miarodajnych, w celu uzyskania rewizji ich 
stanowiska i zmiany decyzji w kierunku przywro 
cenią indywidualnych zniżek uzdrowiskowych na 
kolejach.

Wprowadzone ponownie ulgi taryfowe dla po
wracających z uzdrowisk kuracjuszy umożliwiły- 
byszerokim masom skorzystanie z wybitnie tanich 
sezonów jesiennych miejscowości leczniczych, o- 
żywiłyby ruch pasażerski na kolejach i częściowo 
przynajmniej wynagrodziłyby uzdrowiskom słabą 
frekwencję kuracjuszy, jaką zaznaczyło się bieżą
ce lato.

ODWOŁANIE MANEWRÓW.
Dowódcy okręgów korpusów odwołali częścio

wo manewry letnie, które przewidziane były na te
renach obecnie dotkniętych klęską, powodzi.

POWÓDŹ W WARSZAWIE KOSZTOWAŁA
130.000 złotych.

Koszta akoji przeciwpowodziowej wyniosą w 
Warszawie około 130 tys. zł., w tem najwięcej kosz 
towała robocizna, mianowicie 50 tys. zł., środki 
przewozowe (30 tys. zł.), 50 tys. worków (30 tys. 
zł.) oraz nawóz.

„NIE PALI SIĘ1*
W związku z podióżą bałtycką min. Bocka wczo 

raj'sza „Gazeta Polaka1* zamieszcza nowy artykuł, 
dający wyraz nader krytycznemu ustosunkowaniu 
się polskich czynników miarodajnych do francus
kiego projektu t. zw. Locarna wschodniego. W ar
tykule tym, noszącym znamienny tytuł „Nie pali 
się11, czy t arany m. inn.:

Wynikiem rozmów (min. Becka w Rydze i Talli
nie) było —  ze strony państw, bezpieczeństwo, 
których ma być jednym z celów „paktn wschod
niego11 —  zajęcie stanowiska identycznego ze sta
nowiskiem Pclski, któremu daliśmy wyraz na tem 
miejscu przed dwoma tygodniami; to znaczy, że 
omawiana koncepcja wymaga gruntownego prze
myślenia i zbadania i że nie zachodzi możność a- 
ni konieczność natychmiastowej decyzji Sądzić 
wolno, że skłoni to wreszcie do zastanowienia tych 
wszystkich, którzy nie mogli, czy też nie chcieli 
zrozumieć powściągliwego i wyczekującego stano
wiska Polski.

P. minister J. Beck, w zgodzie ze swymi kolega
mi, ministrami spraw zagranicznych zaprzyjaźnio
nych państw bałtyckich, stwierdził —  powołując 
się na hlstorję lat ostatnich —  że na Wschodzie 
Europy dokonana została piękna praca dla stabi
lizacji i normalizacji stosunków sąsiedzkich, a tem 
samem i dia trwałego pokoju. Opinje wyrażone o- 
statnio w Tallinie i w Rydze są jednym jeszcze do
wodem, jak wiele zostało w tej dziedzinie zrobio
ne. Cóż bowiem może lepiej świadczyć o stworzo
nej tu sytuacji niż fakt, że Polska i państwa bał
tyckie mogą dziś traktować zagadnienie bezpie
czeństwa nie kwapiąc się nerwowo do pośpiesz
nych decyzji. Natomiast zgoła dziwacznie na tle 
tego spokoju wygląda podniecenie naszych przy
jaciół na Zachodzie, którzy koniecznie na swój spo
sób chcą nam zapewniać bezpieczeństwo, właśnie 
teraz, gdy budzi ono daleko mniej obaw niż np. 
przed lat dziesiątkiem —  w epoce paktów lokar- 
neńskich —  kiedy zostawiono Polskę w kleszczach 
Rapallc, zaś istnienie innych państw bałtyckich 
wogóle ale brano pod' uwagę.

Pozostawiamy w tej chwili na uboczu meritum 
f. zw. paktu wschodniego. Nie mo .łemy jednak 
zrozumieć dlaczego nasi zachodni przyjaciele z tak 
bczceremonjalną natarczywością domagają się od 
nas decyzji pośpiesznych i nagłych. Czyżby histo- 
rja narodu polskiego lub też estońskiego, czy ło
tewskiego wskazywała, że narody te nie przywią
zują dostatecznej wagi do swej całości i niepodle
głości, że nie są dość wrażliwe na zagrożenie swe
go samodzielnego bytu? Czy może nie wykazały 
gotowości do jego obrony przeciwko każdej cboć- 
największej potędze? Skądże tedy ta zdumiewają
ca chęć załatwiania tych spraw za nie z łaskawym 
pozostawieniem kn głosu doradczego i to w ulti- 
motywnych niemal terminach.

Nie znajdujemy powodów do pośpiechu w sy
tuacji obecnej, która jest w naszym regjonie Eu
ropy bez porównania lepsza niż kilka lat temu; nie 
zachodzi też brak dostatecznej dbałości narodów 
tu bytujących o swe bezpieczeństwo i o pokój po
wszechny.

l ło stwierdzeniu wybitnej poprawy w stosunkach 
polsko-rosyjskich i polsko-niemieckich, „Gazeta 
Polska11 pisze w dalszym ciągu:

Wolno więc chyba stwierdzić, że państwa na
szego regjonu niezły zdały w ostatnich latach egza
min dojrzałości politycznej i na podstawie tego e- 
gzaminu mają prawo oczekiwać, że w sprawach, 
ich w pierwszym rzędzie i bezpośrednio dotyczą
cych —  im też decydujący głos się należy.

Metody, zapomo -ą których osiągnięte zostały tak 
pomyślne rezultaty były znacznie prostsze niż o- 
statnio wysunięta, skompi kowana konstrukcja, w 
której wszyscy, wszystkim, wszystko mają zagwa
rantować.

Nielada pracą jest zdanie sobie sprawy z tego, 
jak będzie taki mechanizm funkcjonował w poszczę 
gólnych konkretnych wypadkach, które my widzi
my lepiej, niż najżyczliwsi nawet, ale dość odle
gli nasi przyjaciele. Rzecz nie jest jeszcze przez sa
mych inicjatorów dostatecznie przemyślana. Dowo
dzi tego choćby skrajna rozbieżność zdań między 
pp. prezesem komisji zagranicznej francuskiej izby 
poselskiej, a jego senackim kolegą —  rozbieżność 
ujawniona w prasie.

Niechże nam tedy pozwolą pomyśleć. Za siebie 
a może i za nich.

SAME ZNAKI ZAPYTANIA!
Równineż „Czas11 wczorajszy poświęca artykuł 

wstępny rozważaniom na temat stosunków pol
sko-francuskich w związku z projektem Loca.na 
wschodniego, „zas11 zauważa nu. in,., że

pakt bałtycki ma być dalszem wzmocnieniem bez 
pieczeństwa, za jego cenę Niemcy mają otrzymać 
prawo dozbrojenia się. To nie jest byle co. My o- 
trzymamy nowy pakt bardzo wątpliwej, a w każ
dym razie nie dość jasnej wartości, a Niemcy ma
ją otrzymać tanki, armaty oraz aeroplany. Jest 
nad czem się zastanowić. Niemcom daje coś kon
kretnego, natomiast nie widzimy, co daje nam w 
porównaniu do stanu obecnego, —  jakie realne ko
rzyści? Czy pakt ten ma stanowić definitywne wy
rzeczenie się przez Niemcy idei rewizji na wscho
dzie? Czy uznaje naszą granicę zachodnią za nie
odwołalną a więc przynajmniej pod względem pra
wnym dodaje coś do deklaracji nieagresji z 26 sty
cznia b. r. Nie wiadomo. Czy sankcjonuje wszyst
kie granice na wschodzie, czy zmusza tem saimem 
Litwę do uznania obecnej granicy polsko-litew
skiej i do całkowitego znormalizowania swoich sto 
sunków z Polską? Nie wiadomo. Czy gwarantowa
nie paktu przez Francję w czemkolwiek wzmocni 
gwarancje, które nam daje sojusz polsko-francu
ski? My tego nie widzimy. Raczej obawiamy się, że 
efekt może być odwrotny Czy poparcie idei pak
tu przez Aitglję stwarza dla niej nowe konkretne 
zobowiązania? Wydaje się nam, że nie. Dlaczego 
Rumunja nie ma w tym pakcie uczestniczyć? Nie 
wiadomo. Czy Lpcamo wschodnie zwiększy stąn 
bezpieczeństwa na granicy polsko-sowieckiej —  
przecież już w pełni zapewniony przez pakt o nie
agresji i układ o nieagresji? Nie wiadomo. Nie mo
żna się tego dopatrzeć. Same, widzimy, same zna
ki zapytania. Wobec tylu wątpliwości stanowisko 
Polski wobec paktu —  nie negatywne, ale tylko 
wyczekujące trudno scharakteryzować inaczej, ni
żeli jako w danych warunkach wysoce lojalne 1 u- 
miarkowane.

1 FRANCJA NIE JEST NIEOMYLNA.
W dalsfrym ciągu pisze „Czas11:
Krytyczne stanowisko Polski wobec Idei paktu 

bałtyckiego może okazać się dla Francji wysoce 
korzystne. Nie wszystkie inicjatywy francuskie 
okazały się szczęśliwe. Przecież pakt 4-ch upadł 
głównie z powodu opozycji Polski. Dziś opinja fran 
cueka jest raczej Polsce za ten ówczesny „opór11 
wdzięczna.

...i Francja nie jest nieomylna. Gdy zdaniem na- 
szem jej polityka nieodpowiada całkowicie ani na
szym, ani nawet jej własnym interesom, naszym o- 
bowiązkiem jest starać się na nią wpłynąć, nie sku 
lać uszu. Polityka bierności, milczenia i zawsze bez 
krytycznej kontrasygnaty nie byłaby godną wiel 
kiego sojusznika, wielkiego mocarstwa.

Mamy nadzieję, że prasa franscuska będzie oka 
zywać większą odporność wobec złośliwych i bez 
sensownych plotek, które robią wrażenie, że pc 
chodzą z kuźni obcej, a wrogiej i Polsce i Francj 
propagandy. Plotki łw mogą wywołać tylko najgc: 
sze wrażenie u nas, <v Paryżu sieją dezorjentację i 

I niepokój i szkodzą tylko Francji i Polsce i przy 
| mierzu polsko-francuskiemu.

ia
PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. ZŁ 6W. kwart. Zł, 18(00 

W Krakowie z odnoszen. do domu „  „ 6‘20 „ „  18‘00
Na prowincji z przesyłką pocztową „  „ 6(80 „ „  l^SO
Zagranicą z przesyłką pocztową „  , 10‘00 „ „ 301!)!!

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la- 

. mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona U25. — Tekst l1—. Nade słane 0175. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0G0 gr. Dla poszukując ych pracy 0(05 gr. Gratu
lacje 1 kondolencje do 4 wierszy Zł. 51—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 101" - .  Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 101—. Nekrologi (klepsy
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 201—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.
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